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PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie ? kor., kwartalnie 6 kor., 

sa odnoszenie do domu dopłaca się 
40 hal. 


Na prowinocyi miesięcznie 2 kor. 70 hy 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 
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Cena aumeru pojedynczego 


Kraków, Piątek 21 Kwietnia 1911. 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


Rok XIX. 


Listy pieniężne, przekazy na pronume- 
ratę i inseraty nadsyłać można frauco 
do Administracyi „Głosu Narodu“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowąne nie podlegaję opłacie 
pecztowej. — Rękopisów redakcya nie 

ZWTACA. B 


Adres Red: Ü. ćw. TOMASZA L. 34. 


10 hal., numeru poniedziałko= i S w Gl>I H i -al i „ H i Adres telegr.. „Głea Narodu“ Krakó 
Dms © AL. W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie o godz. 7-ej rano i o god: 5-ej wieczorem EEE „ił 
ORŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem: pismem (petit) za pierwszy raz 1€ halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hat, g» 


pierwszy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz, Nekrologi itd. 60 hal. Załączniki do „Głosu Narodu“ (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za ceuę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dlu «a£. 


scowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pas:.ż Hausmana), w Wiedniu Aaasensteiu & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, Christliche 


Groźba wojny europejskiej. 


Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 20 kwietuia. 


Wiedeń. (Tel. wł). Gazety wiedeńskie po- 
ranne pomieszczają cały szereg informacyi 
pochodzących prawdcepodobnie z Berlina, a 
zdradzających, że w Berlinie sfery rządowe są 
bardzo zdenerwowane sytuacyą w Maroku. W 
„Neue Freie Presse* były radca legacyjny 
Herman v. Rath i w „Neues Wiener Tag- 
blatt* korespondent berliński pomieścili ar- 
tykuły, które co do treści są ze sobą zu- 
pełnie zgodne, a które grożą Francyi wojna na 
wypadek, gdyby Francya na własną rękę przed- 
sięwzięła jakieś zaborcze kroki w Maroku. Obaj 
stwierdzają, że Niemcy zawarły z Hiszpanią 
poza plecyma Francyi układ, mocą którego 
zapewniły Niemcy Hiszpanii nietylko pomoc mo- 
ralną, ale także i zabezpieczenie tyłów przed 
atakami Francyi, w razie gdyby Hiszpania 
podjęła politykę ekspansyi w Maroku, a Fran- 
cya chciała z bronią w ręku przeciw temu 


protestować | 


Wytworzyła się więc sytuacya z r. 1870, 


gdy Niemcy wystąpiły przeciw Francyi z po 


wodu jej protestu przeciw wstąpieniu kB. 


Hohenzollerna na tron hiszpański. 


Niemcy w ostatnich miesiącach spostrze: 
gły, że na wypadek dalszej zwłoki z akcyą 
w Maroku, lub w razie utrzymania status 
quo, Francya opanuje powoli wszystkie wewnę- 
trzne miasta Maroka; obecny sułtan bowiem 
sprzyja Francyi i powoli wojska marokańskie 
w miastach przechodzą pod komendą ofice- 


rów francuskich. 


Niemcy więc chcą wywołać zatarg, aby 
Francyę zmusić albo do cofnięcia się, albo 


do podjęcia wojny z Niemcami. 


a z zll.l/,>—ŹŻDŻJŻ 


Zdobycie Fezu. 


Wiedeń. (Tel. wł) „Neue Freie Presse“ 
donosi w depeszy, otrzymanej z Paryża dzi- 
siaj w południe, że powstańcy zdobywszy Fez, 
splądrowali całe miasto' a część mieszkańcow 


wymordowali. 


Oficyałnego potwierdzenia tej wiadomcś- 
W każdym razie, 
gdyby fakt ten okazał się prawdziwym, — 
zmieniłoby to bardzo sytuacyę międzynaro- 


ci nie otrzymano jeszcze. 


dową. 


Paryż. (T. B.) Ajencya Havasa ogłasza 
z zastrzeżeniem następującą depeszę z Tan- 
geru: komendant z Rabat telegrafuje o po- 
głoskach, wedle których Fez z powodu po- 
wstania, które wybuchło w obrębie miasta, 


został splądrowany. 


Paryż. (Tel. wł.) Nadeszła tu wiadomość, 
że 
Fez został przez powstańców zdobyty. Nie ma 


podana rzekomo telegrafem bez drutu, 


jednak potwierdzenia tej wiadomości. 


Walki w Maroku. 


Berlin. (Tel. wł). „Vossische Ztg.* donosi, 
że sułtan odniósł nad powstańcami szereg 
zwycięstw. Mimo, iż powstańcy ciągle ota- 
czają miasto, Bytuacya się poprawiła, gdyż 
ataki ich zostały odparte. Powstańcy zaczy- 


nają tracić nadzieję pobicia eułtana. 
Zarządzenia Prancyi. 


Paryż. (Ajencya Havasa). Z powodu wzbu- 
panującego wśród wielu szczepów 
poruszonych wydarze- 


rzenia, 
nad rzeką Moluja, 
niami w Fezie, francuski starszy komendant 


prosił rząd o pełnomocnictwo ido wzmo- 
enienia kilku pozycyj nad granicą. Rząd 


zgodził się na to. 


2 polityki Światowej. 


Wizyta króla serbskiego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Wielkie wrażenie wy- 


wołuje fakt, że król serbski, który będzie 


przyjęty przez cesarza austryackiego w po- 
ozątku maja, złoży cesarzowi wizytę w Buda- 
peszcie nie w Wiedniu. Do tej pory wpraw- 
dzie już kilkakrotnie wizyty głów korono- 
wanych były przyjmowane w Budapeszcie, 
poprzednio jednak ci królowie składali wi- 
zyty w Wiedniu. 

Przyjęcie króla serbskiego tylko w Bu- 
dapeszcie jest bagatelizowaniem jego odwie- 
dzin. 

Cesarz 2 maja uda się do Budapesztu na 
kilka tygodni. Tam prócz przyjecia króla 
serbskiego odbędzie sią także szereg uro- 
ezystości dworskich. 

Belgrad. (T. B.) Słychać, że król Piotr d. 
8 maja przybędzie do Budapesztu, aby od- 
wiedzić cesarza Franciszka Józefa. 

Belgrad. (T. B.) Urzędowe źródła donoszą, 
że na naradach ministrów co do podróży 
króla Piotra z wizytą do cesarza Franciszka 
„Józefa nia wyłoniły się żadne spory, ani ró- 
¿nica zdań Doniesienie pism zagranicznych 
o bliskiem, jakoby przesileniu ministeryalnem, 
są nieprawdziwe. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Termin wizyty króla 


Aunoncen-Expedition „Propaganda“, Gyóri & Nagy. w Beriinie F. E. Cpe. w Bsdąpeszcie I. Leopeld, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones ć Cie, A. Lorette 


ny. Król przybędzie do Budapesztu dnia 
maja. 


í 


Część komitetu nie może pogodzić się z za- 


przesilenia wewnętrznego i zewnętrznego. 


Powstanie w Meksyku. 


amerykańskich, które oskarżają przedsiębior- 


„Standard Oil Comp.* liczy, że w razie za: 


nabyć i wyzyskać dla siebie. 
Nowy Jork. 


Elpaso, powstańcy wezwali miasto Juares, 


dotąd rokowania te 
pośrednictwem nieoficyalnych agentów rzą- 


Prześladowanie szkół polskich. 


ku polskim w przytułku (!) w Szańcach. 
Również skazał gubernator na karę pie- 


domu na powyższą „szkołę tajną“, oraz wło 


niej bez pozwolenia. Jednocześnie ulegli roz- 


Leopold i Tekla Cytowiczowie. 


Rewizya instytucyi katolickich. 
w Petersburgu. 
Petersburg. 


stytucye parafii katolickiej 
Obecnie rewidowane są dwa gimnazya, istnie 
jące przy kościele. Rewizya dokonywana 
jest na skutek skargi 


ministeryalnych. 


Rosyjska „tolerancya* religijnaa 
w praktyce. 

Petersburg. (Tel. wł.) W „Nowoje Wremia* 
zamieszczony został artykuł o wewnętrznej 
organizacyi zakonu jezuitów. Wartości tego 
artykułu dowodzi, między innemi, twierdze- 
nie, że jezuici są Ściśłe związani z „kabali- 
stami i okultystami'* (?) 

Moskwa. (Tel. wł.) Naczelnik m. Moskwy 
polecił rzymsko - katolickiemu Towarzystwu 
dobroczynności, aby zamiast szyldów polskich 
i litewskich umieściło rosyjskie, 

Moskwa. (Tel. wł.) W związku z wynika- 
mi dokonanego na skutek polecenia minister- 
atwa spraw wewnętrznych śledztwa w.spra- 
wie działalności duchowieństwa katolickiego 
w Moskwie, zamknięty został przytułek, utrzy- 
mywany przez katolickie Towarzystwo do- 
broczynności. 


Sprawy austro-wegi erskie. 


Pierwszy występ nowego biskupa. 


Tryest. (Tel. wł.) Nowo mianowany biskup 
katolicki Karnin miał wczoraj kazanie w 


Jednym z kościołów tryesteńskich, które wy- 


głosił po słoweńsku. Włosi i włoskie dzien- 
niki są z tego bardzo niezadowolone, dopa- 
trując się w tem zamachu na włoski cha- 
rakter miasta. Natomiast dzienniki słoweń- 
skie chwalą postąpienie biskupa, zaznaczając, 


serbskiego w Budapeszcie został już ustalo- 


= 


Nieporozumienia wśród młodoturków. 


Konstaatynopol. (Tel. wł.). Nieporozumienia 
w komitecie młodotureckim trwają dalej. 


patrywaniem drugiej części, która chce ko- 
niecznie dążyć do wynarodowienia wszystkich 
mieszkańców Turcyi narodowości nietureckliej. 
Rozważniejsi członkowie komitetu twierdzą, 
że polityka taka jest źródłem niepokojów w 
Albanii i Arabii, i gdyby dalej miała być pro- 
wadzona, to Turcya stoi wobec ciężkiego 


Nowy Jork. (Tel. wł.) Wielkie wrażenie 
wywołuje tu szereg artykułów dzienników 


stwo naftowe „Standard Oil Comp.*, że ono 
dostarczyło środków pieniężnych na wojnę po- 
wstańcom meksykańskim. Chodzi mianowicie 
o interes naftowy. W północnym Meksyku 
są wielkie tereny naftowe niewyzyskane, a 


boru Meksyku będzie mogło tanio te tereny 
(T. B) Wedle telegramu z 
aby do 24 godzin poddało się. Wedle depe- 
szy z Meksyku, posłowie zażądali sprawo- 
zdania o pertraktacyach urzędowych. Chociaż 
prowadzono tylko za 


du, nie jest tajemnicą, że minister spraw za- 
granicznych dawał odpowiednie instrukcye. 


Rosyjskie gwałty. 


Wilno. (Tel. wł.) Gubernator kowieński 
Wierowkin w tych dniach po raz pierwszy 
zastosował swe postanowienie w sprawie tak 
uw. szkół tajnych. Zarząd rzymsko - katoli- 
ckiego towarzystwa dobroczynności w Ko- 
wnie w osobach wiceprezesa Dra Kazimie- 
rza Jaworskiego, członka zarządzającego X. 
kanonika Piotra Borowskiego, zastępcy je- 
go X. Józefa Sawickiego i sekretarza To- 
warzystwa Józefa Francuzowicza ukarany 
został w drodze administracyjnej grzywną w 
kwocie 300 rub. xa dopuszczenie przez ga- 
rząd tajnej nauki czytania i pisania w języ- 


niężną z zamianą na areszt włościanina Pio- 
tra Jankowskiego, który dał lokal w swym 


Ściankę Zofię Kajrukszto, która nauczała w 


maitym karom za „naukę tajną”: Jan Łan- 
kalis, Antoni Skorupski, Antonina Rolska, 


(Tel. wł.) Naczelnik pierw- 
szego wydziału departamentu wyznań obcych 
Tiażelnikow, w dalszym ciągu rewiduje in- 
św. Katarzyny. 


Litwina Smilgo, iż 
szkoły parafialne odstępują od programów 


iż w ten sposób nadał on Słoweńcom ró wno- 
uprawnienie w Tryeście. 


0 ustawę wojskową. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj o 2 popołudniu 
bar. Bienerth zostanie przyjęty przez ce- 
sarza na audyencyi w sprawie procedury kar- 
nej karnej wojskowej. 

Jutro o 2 popołudniu taką samą audyen- 
cyę otrzyma hr. Khuen Hedervary. 

Te audyencye mają na zewnątrz stwier 
dzić, źe między obu rządami nie przyszło je- 
szcze do porozumienia. Zwraca uwagę fakt, 
że „Pester Loyd* podkreśla bardzo silnie 
pokojowe usposobienie hr. Khuena w tej 
sprawie i zaznacza, że Węgry nie pragną 
drugiej strony upokorzyć. 

Dzienniki wiedeńskie skarżą się natomiast, 
że opinia publiczna o całej sprawie prawie 
zupełnie nie jest poinformowana i właściwie 
nikt nie wia o co chodzi. Opinia wie więcej 
o sprawach w Maroku lub Ameryce, niż o 
stosunkach wewnętrznych Austryi. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś wieczór odbędzie 
się rada ministrów, na której bar. Bienerth 
zda kolegom sprawę z dzisiejszego posłucha= 
nia u cesarza w sprawie ustawy wojskowej. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Posłuchanie bar. Bie- 
nertha u cesarza trwało całą godzinę. Utrzy- 
muje się pogłoska, że jutro oprócz hr. Khu 
en Hedervarego równocześnie na posłucha- 
niu zostanie przyjęty i bar. Bienerth, tak, 
że obaj razem staną przed cesarzem. 

W kołach politycznych twierdzą, że ce- 
sarz rozstrzygnie sprawę w ten Sposób, iż 
każe obu ministrom podjąć na nowo rokowa- 
nia o kompromisowe załatwienie sprawy. 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 20 kwietnia. 


Przewiezienie zwłok kardynała Ledó- 
chowskiego. 


Wiedeń. (T. B} Dzienniki donoszą z Rzy- 
mu o bliskiem przewiezieniu zwłok kardy- 
nała Ledóchowskiego do Poznania. 


Choroba papieża. 

Rzym. (Tel. wł.) Papież od kilku dni lek- 
ko zaniemógł, powtórzył się bowiem silniej- 
szy atak podagry. Posłuchania na kilka dni 
odłożono, ehoć choroba nie przedstawia ża 
dnych obaw. 

Pewien Wiedeńczyk, który wczoraj był 
na posłuchaniu u papieża, opowiada, że pa- 
pież był w bardzo dobrym humorze. Kiedy 
ów Wiedeńczyk chciał pocałować papieża w 
pantofel, rzekł mu papież: 

„Nie rób tego, musiałbyś się za nisko 
schylać, voga mnie boli i nie mogę jej pod- 
nieść“. 

Wogóle jednak robił papież wrażenie 
człowieka zupełnie zdrowego. 


Przysięga ambasadora. 


Wiedeń. (T. B.) Przed południem cesarz 
odebrał przysięgę od nowozamianowanego 
tajnego radcy, ambasadora w Petersburgu 
hr. Thurm-Valsassina. 


Nowy attache wojskowy. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Kapitan marynarki nie- 
mieckiej von Posadowsky-Wehner zo- 
stał zamianowany attachó wojskowym ma- 
rynarki przy ambasadzie niemieckiej w Wie- 
dniu. Dotychczas ambasada wiedeńska nie 
miała osobnego attaché marynarki, tylko dla 
austryackiej marynarki pełnił te funkcye at- 
taché z Rzymu. 

Zamianowanie osobnego attache austrya 
ckiego dowodzi, że sfery rządowe niemieckie 
przyznają specyalną wartość obecnej mary- 
narce austryackiej. 


Republika portugalska przeciw Koś- 
ciołowi. 

Paryż. (T. R.) Ajencya Havasa donosi z 
Lizbony: Dziennik urzędowy ogłasza dekret, 
znoszący biskupstwo w Beja i zarządza- 
jący wdrożenie procesu przeciw bi- 
skupow i Vasconcellos z powodu fałszer 
stwa (7). 


Echa strajku kolejowego we Francyi. 

Paryż. (T.B.). Minister robót publicz. Damont 
wystosował do prezydentów rad nadzorczych 
towarzystw kolejowych pismo z prośbą, by 
zadość uczynili życzeniu objawionemu przez 


Izbę 14 b. m. co do ponownego przyjęcia 
wydalonych kolejarzy. 
Strajki. 
Konstautynopol. (T. B.). Między dyrekcyą 
zarządu tytoniowego a strajkującymi robo- 
tuikami przyszłego do porozumienia. Strajk 


ma być dziś ukończony. 
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Ruch wyborczy, 


Przedwyborcze zgromadzenie kolejarskie. 


Jak wiadomo, podczas ostatnich wyborów 
do Rady państwa, postawili kolejarze krako- 
wscy kandydaturę kolejarza p. Rychlewskiego 
na Wesołej i byliby ją z wszelką pewnością 
przeforsowali, gdyby nie zachłanność naszej 
„polskiejdemokracyi*, która uparła się 
by z okręgu tego wyszedł jej przywódca Dr 
Petelenz. Gdy więc zaszła obawa, że w razie 
dalszego podtrzymywania kandydatury kole- 
jarskiej, nastąpi rozbicie głosów, a co za tem 
idzie, wybór reprezentanta międzynarodówki, 
zmuszeni byli kolejarze tuż przed wyborami 
zrezygnować na razie ze swego kandydata 
i -przelać zebrane już głosy na Dra Petelenza 
Polaka. W ten sposób został on posłem. 

Kolejarze otrzymali w zamian za to uro- 
czyste zapewnienie od komitetu miesz 
czańskiego „na Kotłowem* oraz od osobisto- 
ści miarodajnych w mieście, że podczas naj- 
bliższych wyborów stronnictwa naro- 
doweniepostawiąna Wesołej swego 
kandydata, ale mandat z tego okręgu od 
stępują kolejarzom, i zobowiązują się kandy 
data wybranego przez ogół koleja 
rzypopieraćjakoswego kandydata. 
O tym pakcie zapomniały sfery rządzące w 
mieście; kolejarze postanowili zatem czyn- 
nikom tym o ich zobowiązaniach przypomnieć. 
W tym celu zawiązał się tymczasowy Komi- 
tet kolejarski, który zwołał pierwsze zgro- 
madzenie przedwyborcze na dzień 19 go kwie- 
tnia do lokalu byłej „Czytelni kolejowej“. 
Zebrało się przeszło 100 kolejarzy. Przewo- 
dniczył p. Biernakiewicz. 

Po dłuższych referatach pp. Tabaczyń- 
skiego i Noworolskiego rozwinęła się dys- 
kusya, podczas której przemawiali: Dr Po- 
żniak za wyborem fachowca-kolejarza Pola- 
ka, który wejdzie do Koła polskiego, p. Sto- 
janowski za prowadzeniem wałki wyborczej 
aż do skutku, p. Piątkowski za wyborem 
Polaka i katolika. 

P. Kohut radził już teraz uchwalić kan- 
dydaturę Dra Starzewskiego — jako mają- 
cego największy mir między kolejarza- 
mi, p. Derechowski wreszcie proponował so- 
jusz z funkcyonaryuszami kolei północnej, 
będącymizawolennikami międzynaro- 
dówki. 

Mowcom tym odpowiedział obszernie p. 
Tabaczyński, — omówił oszustwa wyborcze 
podczas ostatnich wyborów do Rady miej- 
skiej, napiętnował dwulicowe postępowanio 
Dra Lea, przestrzegał przed łączeniem się z 
socyalistami, bo ci od swego kandydata nie 
odstąpią i radził utrzymanie kandydatury 
kolejarskiej aż do końca, a nie cofanie się 
w ostatniej chwili. 

Na wniosek p. Noworolskiego wybrało 
zgromadzenie przez aklamacyę komitet ści 
ślejszy i wykonawczy z prawam kooptacyi. 

Na zakończenie przemówił przewodniczą- 
cy p. Biernakiewicz i zwrócił się z apelem 
do kolejarzy należących do wied‘ ńskiej cen- 
trali socyalistycznej, by we własnym in- 
teresie przyłączyli się do wspólnej pracy 
w celu wyboru przedstawicieła kolejarzy do 
parlamentu, bo tylko kolejarz - facho- 
wiec moża z korzyścią dla ogółu kolejarzy 
zastępować tychże interesy i skutecznie ich 
bronić. 

Jak widzimy kolejarze pierwsi zaczęli 


kampanię wyborczą w Krakowie. Wobec te- 


go, że kandydatem ich będzie niezawodnie 
tylko dobry Polak należy mieć nadzie- 
ję, że wszystkie żywioły narodowe poprą go 
szczerze i usilnie. 


Trójprzymierze. 


Wczorajsze zebranie Kkolejarskie przynio- 
sło pośrednio potwierdzenie wiadomości o 
trójprzymierzu, zawartem między Daszyńskim, 
dr. Leem i dr. Grossem. Na zebraniu tem, 
socyaliści kolejarze oświadczyli, że mają man- 
dat dla Daszyńskiego zagwarantowany na 
mocy specyalnych układów, i że wobec tego 
pie obawiają się żadnego kontr-kandydata ! 

Czy tylko ludzie, którzy socyalistom tę 
gwarancyę dali będą mogli swoje zobowią 
zania spełnić? Jesteśmy przekonani, że wy- 
borcy pokrzyżują te wszystkie plany i że 
kandydat narodowy odniesie świetne zwycię- 
stwo nad przedstawicielem żydowskiej mię- 
dzynarodówki. 


Zgromadzenie certyfikatystów. 


Wczoraj wieczorem odbyło się w Domu 
robotniczym pierwsze w Krakowie zgroma- 
dzenie przedwyborcze, zwołane przez krak. 
Towarzystwo certytikatystów. Zgromadzenie 
zagaił prezes tego tewarzystwa p. Kraut, 
którego też wybrano przewodniczącym ze- 
brania. 

W krótkiej przemowie streścił p. Kraut 
postulaty cerityfikatystów, z których najail- 
niej podkreślił podwyższenie zaopatrzenia 
dla wdów i sierót po zmarłych certyfikaty- 
stach, włiczenie lat służby wojskowej do a- 
walu wreszcie skrócenie czasu służby do 

at. 


Annoncen-Exped ition, 


Internationale Annonceu-Exped: taa 


Następnie zabrał głos były poseł, prof. 
Sikorski W króikości przedstawił on dzia: 
łalność rozwiązanej lzby, a w szczególności 
owoce pracy posłów krakowskich. Następnie 
wyłuszczył zebranym swoją działalność po- 
selską i oświadczył, że i obecnie ubie- 
gać się będzie o mandat sz okręgu, £ 
którego przed 4 laty był wybrany (Nowy 
Świat, część Piasku i Stradem). Wreszcie za- 
znaczył, że stoi na stanowisku solidarności 
Koła polskiego, ale jako organizacyi jednoli- 
tej, nie rozbitej ena grupki nawzajem się 
zwalczające. Dlatego też jest przeciwnikiem 
obecnegu statutu Koła, które zmuszone jest 
do komisyi parlamentarnych wybierać człon- 
ków na podstawie specyalnego klucza, przez 
co do komisyi tych dostają się ludzie bes 
najmniejszego przygotowania do prac. Celem 
przywrócenia normalnej a pożytecznej dzia- 
łalności Koła należałoby — zdaniem mowcy 
— przywrócić dawny statut. 

Przemawiał następnie były poseł inż. Z i e- 
leniewski, który zaprosił obecnych na 
swoje zgromadzenie przedwyborcze, które 
odbędzie się w przysałym tygodniu. 

Po przemówieniach pp. Wiączka, Dąbrow- 
skiego i Krauta, który wyraził ubolewanie, 
że prasa pominęła milczeniem niniejsze ze- 
branie, zabrał głos X. Mytkowics. Poru- 
szył on głos „Nowej Reformy“, która oświad- 
czyła, że niniejsze zgromadzenie przedwybore 
cze certyfikatystów jest przedwczesne. Głos 
ten liberalnego dziennika krakowskiego jest 
zrozumiałym, gdyż panowie, grupujący się 
około niego, chcieliby wybory do parlamentu 
przeprowadzić w ten sam sposób, jak prze- 
prowadzono wybory do Rady miejskiej i bes 
pytania się o wolę wyborców. W dalszem 
przemówieniu zaznaczył mowca, że wyborcy 
krakowscy wszystkim swoim posłom posta- 
wią jako „conditio sine qua non* obowiązek 
składania w Ściśle oznaczonych terminach 
sprawozdań z działałności poselskiej. 

Wyrażając sympatye dla kandydatury prof. 
Sikorskiego, przewodniczący zamknął zgro- 
madzenie, 


Lwów. 


W pierwszym okręgu lwowskim zgło- 
szono dotychczas trzy kandydatury, miano- 
wicie dotychczasowego posła Dra Rouss- 
kowskiego (demokr), inżyniera H. ŚlI- 
wińskiego i prof Dra L Rydygiera, 
jako kaudydatów stronr:ictwa katolicko- 
narodowego. 


Tarnów. 


Burmistrz miasta D. Tertil zgłosił u nas 
pierwszy swą kandydaturę oficyałnie. Jest o- 
gólne przekonanie, że skłonili go do tego 
żydzi, a to w tym celu, aby się pozbyć p. 
Tertila ze stanowiska burmistrza i rządy 
miasta ująć w swe ręce. To też w mieście 
kandydatura Dra Tertila nie spotkała się z 
sympatyą. Ludność miasta jest przekonania, 
że wobec rozpoczętych milionowych robót 
inwestycyjnych, p. Tertil powinien wytrwać 
na stanowisku burmistrza, tem więcej, jeśli 
w razie jego wyboru grożą miastu rządy ży- 
dowskie. Część katolicka wyborców wystę- 
puje przeciw kandydaturze Dra Tertila z te- 
go powodu, że przy ostatnich wyborach do 
Rady gminnej szedł ręka w rękę z syoni- 
stami i socyalistami i w tym też duchu wy- 
bory przeprowadził Jak bardzo wysługiwał 
się tym partyom, Świadczy fakt, że Dr Schü- 
tzer przywódca syonistów i socyalistów po- 
dobno, piał peany na cześć burmistrza i na 
publicznem zgromadzeniu wyraził nadzieję, 
źe nie później jak za rok, on, t. j Dr Schi- 
tzer, z nim, t. j. Drem Tertilem, usiądą na 
jednym fotelu. I trzeba przypuścić, że p. 
Schiitzer tak ciężkiego dla p. Tertila oskar- 
żenia nie wypowiedział bez podstawy, a p. 
Tertil złożył też wierne już dowody, że je- 
go patryotyczne i katolickie przekonania są 
conajmniej wątpliwej wartości. W tej sytu- 
acyi pożądanem jest postawienie kandydata 
narodowego i katolickiego, mniejsza już o 
jego barwę polityczną, a z pewnością ludność 
miasta, z powodów wyżej przytoczonych 
skupi się w swej więkezości koło jego oso- 
by i nie trudno przewidzieć, że kandydatu- 
ra taka będzie miała wielkie szanse. Tylke 
wybór kandydata 1 pracę przygotowawczą 
trzeba rozpocząć zaraz, bo strata jednego 
dnia może oznaczać przegraną. 


Nowy Targ. 

Dnia 18 kwietnia odbył się tu wiec przed- 
wyborczy. Obrady zagaił marszałek W. Uznań- 
ski, poczem dotychczasowy poseł dr. Ptaś 
zdawał sprawę ze stosunków panujących w 
rozwiązanym parlamencie. Obeeni na sali lu- 
dowcy zaczęli jednak mówcy przerywać i do- 
magać sią ukończenia sprawozdania. Wkońcu 
zniecierpliwiony poseł krzyknął, że jego prze- 
ciwnicy w pismach łżą, za co go przewodni- 
czący przywołał do porządku. Zdawało się, 
że wiec będzie rozbity. Tylko energii p. mar- 
szałka udało się przywrócić porządek. 

Zdał więc sprawę drugi poseł ks. Rze- 
szódko w sposób spokojny i beznamiętny, 
Oświadczył, że składa mandat w ręce wybor- 
ców, czy kandydować będzie, jeszcze nię 


wie, a zarzuty czynione mu, że nie zdawał 
sprawy ze swej działalności, odpierał tem, 
że rzeczywiście odbył szereg wieców relacyj- 
nych i zamierzał daleko więcej ich urządzić, 
ale rozwiązanie parlamentu mu  przeszko- 
dziło. 

Następnie marszałek dał głos dyrektorowi 
gimn. Drh.Krotoskiemu, który zgło- 
sił swą kandydaturę. Oświadczył, że po 
4.letniej pracy na Podhalu jest dość znany, 
by jako mąż zaufania sięgnąć po mandat. 
Jako wnuk wielkopolskiego chłopa zna dole 
i potrzeby ludu i chętnie gotów mu służyć. 
Za najgłówniejsze zadanie uważa kandydat 
dążyć do przywrócenia zgody w naszem Kole 
polskiem. 

Wreszcie zgłoszono jeszcze kandydaturę 
Curusia, naczelnika z Zakopanego. P awli- 
kowskiego z Białego Dunajca, dotychcza: 
sowego zastępcę posła, i prof. gimn. w Bo- 
chni Kantora z Czarnego Dunajca. 


Kandydatury wiejskie. 


W okręgu wiejskim Lwów -Gródek-Kul- 
parków-Zimna Woda, kandyduje przywódca 
frondy ludowcowej Jan Dąbs ki. — W okrę- 
gn wiejskim Cieszanów Jarosław zgłosił kan- 
dydaturę p. Kazimierz Jampoller Jam po l- 
ski, także frondzista. 

W okręgu wiejskim Kraków - Wieliczka- 
Dobczyce kandyduje znany malarz p. Wło- 
dzimierz Tetmajer. P. Tetmajer jest zwo- 
lennikiem stronnictwa ludowego. Atoli na 
powiat krakowski P. S. L. postawi kandy- 
daturę dotychczasowego posła Wójcika, 
a ubiega się o mandat z tego okręgu jeszcze 
poseł sejmowy Ptak i wielu innych ludow- 
ców. s 

W okręgu wiejskim Bochnia-Brzesko za- 
mierza Dr. Franciszek Bardel (ludowiec) 
kandydować na wypadek, gdyby go stronni- 
ctwo ludowe nie postawiło. 

Narodowi demokraci zapowiadają do 1-go 
maja 13 zgromadzeń przedwyborczych w po- 
szczególnych okręgach wiejskich, na których 
ustalone zostaną ich kandydatury. 


Syonistyczne apetyty. 


Wiedeń, 19 kwiętnia. 

Kawiarnia „de l’ Europe“ przy placu św. 
Stefana. Publiczności więcej niż wiele, tak, 
że trudno znaleźć wolny stolik. Przysiadam 
się do znajomego. A że i gazety w oblężeniu, 
a specyalnie o połskie doprosić się nie mo- 
żna — rozpoczynam z towarzyszem „od czar- 
nej kawy“ dyskurs. Znajomy mój jest je- 
dnym z „wybitniejszych* syonistów i za dni 
parę opuszcza Wiedeń, aby udać się do Ga- 
licyi celem rozpoczęcia agitacyi wyborczej — 
stara się bowiem omandatposelski 
w jednym z galicyjskich okręgów. 

Rozmowa naturalnie odrazu weszła na 
tory polityczne. Żydzi lubią popisywać się 
erudycyą szczególnie na polu polityki. Z ust 
mego interlokutora padają długie, retoryczne 
zwroty o odrębności narodowej żydów, jak 
gdyby powyjmowane z wstępnych artykułów 
„Wschodu“, skargi na prześladowania ze stro- 
ny Polaków, pod którymi nie jedynie Rusi 
ni cierpią, ale i żydzi i nawet Niemcy gali- 
cyjscy itd. Czasami pada jakieś „oryginal- 
niejsze* twierdzenie. 

— Jedyną winę, iż parlament rozwiąza- 
no, przypisać należy Polakom. 

— A to z jakiego powodu? 

— Bo Koło polskie nie zbyt zdecydowa- 
nie popierało rząd i myśląc o przeforsowaniu 
budowy kanałów enuncyacyami swemi w tej 
sprawie utorowało drogę obstrukcyi i mo- 
ralnie czeskim tendencyom szło na ręką. 

— A stanowisko posłów żydowskich w 
parlamencie? Czy z jego działalności i z je- 
go stanowiska w sprawie rozwiązania Izby 
poselskiej pan zadowolony. 

— Posłowie żydowscy ? Chyba pan niema 
na myśli Goldów, Galłów, Loewensteinów i 
Kolischerów ? Przecież to.. Połacy! A nie 
żydzi. Klub żydowski, czy — jak wy go na- 
zywacie — syonistyczny — był liczebnie zbyt 
mały, aby mógł zaznaczyć swą dobrą wolą 
i swe parlamentarne dążenia w ciągu czteru 
lat życia Rady państwa. A poza tym.. przez 


śmierć Gabla ponieśliśmy ciężką stratę, — 
Mahler był do niczego, Straucher za często 
słuchał posłów polskich. Pozostawałby Stand. 
Z jego stanowiska i jego działania polityczne- 
go jesteśmy zupełnie zadowoleni. Tylko, że 
zbyt często rzuca on publicznie frazesy o sym- 
patyach syonistycznych względem Polaków, 
a prócz tego on to idąc za ogólnym nastro- 
jem w izbie poselskiej sprawił, że klub ży- 
dowski wystąpił oficyalnie przeciw „Polen- 
koller“ w Niemczech, przeciw hakatyzmowi, 
jak wy nazywacie germanizatorską akcyę 
w Prusiech. 

— Pan, jako Kandydat, masz mieć już 
sformułowane stanowisko w sprawie 8t o- 
sunku syonizmu w Galicyi do lu- 
dności polskiej. 

— Moje stanowisko w tej sprawie jest 
wyrazem stanowiska stronnictwa, do któ- 
rego programu tak politycznego, jak gospo- 
darczego w zupełności się przyznają. Pola- 
ków uważamyza wrogów, za jedynych 
wrogów, jakich mamy w Galicyi. Popieraniem 
assymiłącyi, łapaniem dusz żydowskich pod 
swe sztandary utrudniają mam robotę i ich 


— Jeszcze nie pełną. Kilkoma nazwiska- 
mi mogę służyć: Stand, Salz z Tarnowa, — 
najwybitniejszy dziś z członków partyi syo- 
nistycznej, dalej Zipper, Malz, były redaktor 
„Wschodu“, Reich, Szalit, Ringel, meże i 
Neuman będzie kandydował pod naszym 
znakiem i t. d. Jeszcze przed pierwszym ma- 
ja będę Panu służył kompletną listą naszych 
kandydatów. 

— Ograniczacie swą działalność do Gali- 
cyi wschodniej ? 

— Chyba, że tylko do Galicyi wscho- 
dniej. Czy pan nie zna chłopa polskiego na 
Zachodzie, czy pan sądzi, że oddałby głos 
żydowi? 

Na wsi polskiej ani syonista, ani socya- 
lista, ani inny kandydat żydowski, — choć- 
by to był stańczyk, czy ludowiec — nie ma 
poco pokazywać się. Rusini — to co in- 
| nego. 

— Dajmy na to, że wejdzie was kilku do 
parlamentu. Jakie stanowisko tam zajmie- 
| cie 
| — Naturalnie... skrajnej opozycyi. Repre- 
zentant ludu żydowskiego w austryackim 


winą jest, jeśli szeregi nasze są jeszcze szczu-| parlamencie może być tylko opozycycyoni- 


płe. Pod prześiadowaniem polskiem cierpimy, 
ale i bronimy się i braci naszych ze wszel- 
kich sił przed polonizacyą. 

— Jakież ma pan dowody na twierdzenie 
awe o prześladowaniu polskiem ? 

— Choćby przy spisach ludności przeko- 
naliśmy się o niem, gdy władze administra- 
cyjne karały tych naszych redaków, którzy 
w rubryce „Umgangssprache“ deklarowali ję- 
zyk żydowski. 


— Przecież to rozporządzenie rządu au- 
stryackiego zabraniało „wykazywania języka 
żydowskiego, jako mowy towarzyskiej. 

— Ale — niestety — Polacy są panami 
Austryi, a rząd ich niewolniczo słucha. 

— A Pan jakim językiem posługuje się 
w życiu domowem i towarzyskiem ? 

— Ja.. polskim... 

— A deklarował pan? 

— Naturalnie, że język żydowski! Ale po- 
tem zmuszony skreślić go, zmieniłem na nie- 
miecki. Dla zasady, proszę Pana! 

— Jak Panowie obliczają swe szanse przy 
nowych wyborach parlamentarnych ? 

— Sądzę, że nasikandydaci przejdą 
w dziesięciu okręgach (1). Zdobędziemy 
kilka mandatów miejskich, zatrzymamy po- 
mniejsze przy ściślejszych wyborach. Do zwy- 
cięstwa pomogą nam „ukraińscy“ wyborcy, 
którzy przy wyborach w r. 1907 tak chętnie 
głosowali na Gabla i Mahlera. 

—4 Więc wasz sojusz z Rusinami 
przyjdzie do skutku? 

— Nie ma wątpliwości Prześladowane 
mniejszości zazwyczaj łączą się do walkł prze- 
ciw prześladującym. Zresztą sojusz nasz z 
Rusinami nie jest znowu tak bezinteresowny. 
W okręgach, gdzie nie możemy marzyć o 
zdobyciu mandatów, nasi ludzie będą solidar- 
niegłosować nakandydatówukraiń- 
skich. Dwu lub trzech naszych posłów 
wstąpi w charakterze hospitantów do klubu 
ukraińskiego, a cały szereg akcyi parla 
mentarnych prowadzić będziemy wspólnie. 
W pierwszym rzędzie wywalczyć pomożemy 
Rusinom zdobycie ukraińskiego uni- 
wersytetu we Lwowie. 

— A inne kompromisy ? 

— Sądzimy, że na rękę nam pójdą gali- 
cyjscy Niemcy. W zamian za głosy bę- 
dziemy popierać ich dążenia w kierunku 
tworzenia w Galicyi szkół średnich z niemie- 
ckim językiem wykładowym. 

— Jaki będzie stosunek panów do pol- 
skich kandydatów ? 

— Będziemy ich zwalczać, a tam, gdzie 
zwalczanie ich nie odniosłoby celu— wstrzy- 
mamy się od głosowania. Partya demokra- 
tyczna Aschkenazego i Laskownickiego są- 
dzi, że oddamy głosy nasze jej kandydatom. 
Jednak... przerachuje się. — Tak, jak przy 
lwowskich wyborach do Rady miejskiej, nie 
zdobędą naszego realnego poparcia. Mimo 
ich kokieteryi, uważamy Dra Aschkenazego 
et Comp. — za polskich nacyonali>» 
stów (1). 

— Macie panowie już listę kandyda- 
tów? 


stą — kończy patetycznie mój znajomy. 
Ktoś trzeci znalazł się przy stoliku. Roz- 
mowę, choć urwaną, powtarzam niemal do- 
słownie, jedynie bez nazwiska interwievo- 
wanego, — który zażądał Amok 
Y. 


Taktyka żydostwa. 


Wpływ żydowskich doktryn na polskie 
stowarzyszenia jest coraz widoczniejszy 1 sil- 
niejszy. 

Weźmy dia przykładu Il. koło krakow- 
skie T. S. L. Wśród nazwisk jego członków 
przeważają brzmienia o końcówkach „sło- 
wiańskich*, jak n. p. „es*, „mann* „er* itd. 
Liczba polskich jest rażąco szczupła. Cała ta 
gromada bojowników wolnej myśli, licząca 
stokilkadziesiąt osób z dziwną jednomyśl- 
nością szerzy anarchię, zamiast oświaty. 
Przed rokiem ukazał się w „Głosie Narodu“ 
niezmiernie ciekawy artykuł, rzucający świa- 
tło na ciemne praktyki tego koła. Dowie 
dzieliśmy się z niegu, że różne „wielkości* 
mojżeszowego wyznania urządzały pogadan- 
ki i odczyty dla dzieci 8 — 12-letnich, któ- 
rych treścią byłe zawiłe kwestye z zakresu... 
biologii zwierzęcej lub darwinizmu! Nie- 
rozwinięte umysłowo chłopaki wygłasz=ły 
„studya* na temat wymienionych wyżej za- 
gadnień. Koła zajmowało się również ety- 
cznemi sprawami. Jaką etyką posługiwało 
się przytem — nie chcemy wiedzieć. Zacni 
szermierze „postępu* nie mieli czasu na 
uczczenie choćby jednej rocznicy narodowej — 
zato długo i szeroko rozpowiadali o znako- 
mitych czynach i nieśmiertelnej zasłudze 
„męczennika klerykalizmu* — Ferrera.. Tak! 
Niktby temu nie uwierzył, gdyby nie druko- 
wane sprawozdanie tego ciekawego koła, w 
którem wyraźnie powiedziano, że odczyt o 
Ferrerze wygłosiła p... Bujwidowa. Nie dziw- 
my się już odtąd wcale, że z takiej „szko- 
ły“ wychodzą z biegtem czasu tacy bojowni 
cy wolności, jak — Heltmann i jemu po- 
dobni. 

Słusznie powiedział jeden z naszych poa- 
tów: 
„Postęp — to nie idea, ale Boże prawo; 

Wiedza — to gmach, którego moralność 
podstawą“. 

Radykali nasi, działając pod wpływem ju- 
daizmu, postępowali wręcz odwrotnie. Na- 
zwali postęp wytworem ducha ludzkiego 
kiedy tymczasem jest on odwiecznem pra 
wem przyrody, nakazanem przez Boga. Wie- 
dzę zaś pozbawili tej moralnej podstawy, 
bez której nic nie da się pomyśleć i wyo- 
brazić. 

Zbrojni takimi poglądami rzucili chrze 
Ścijaństwu rękawicę, a gdy jej ono odrazu 
nie podjęło — zjawił się na szrankach juda- 
izm i jął nawoływać do niewiary. Czyż trze- 
ba dodawać, że ofiarą tej taktyki Żydow- 
skiej pada przedewszystkiem niedojrzała mło- 


dzież płci obojga? Czy trzeba może udowa- 
dniać, że chorobliwe pojęcia, jakie od szere- 
gu lat nurtują wśród naszej młodzieży uni- 
wersyteckiej — mają swe źródło w świa- 
domej swych celów agitacyi zżydziałego 
liberalizmn? Czemże wreszcie są te niepo- 
kojące nas od kilku lat odezwy ateistów — 
jeżeli nie owocem działalności judaizmu ) 

Sięgnijmy do źródeł niewiary i anarchii... 
Mógłbym czerpać z własnych czasów szkol- 
nych. Żeby mnie jednak nie spotkał zarzut 
gołusłowności, ucieknę się do świadectw, 
umieszczonych w pismach młodzieży, a więc 
Świadectw najwiarygodniejszych. Biorę na 
ślepo pierwsze lepsze numera „Teki*, orga- 
nu wychodzącego we Lwowie. 


W zeszycie 4 i 5 z r. 1907 czytamy tam 
korespondencyę z Buczacza, z której dowia- 
dujemy sie, że wśród młodzieży wielu zwo- 
lenników liczą t. zw. „promieniści*, nazy- 
wający się postępowymi — cała zaś „praca“ 
ich polega na pilnem czytaniu takich gazet, 
jak „Naprzód“, „Głos“ i „Monitor“. O sto- 
sunkach z Rusinami wyraża się korespon- 
dencya, że są znośne, czego nie można po: 
wiedzieć o żydach, gdyż wśród tych rozsze- 
rza się coraz bardziej syonizm, siejący nie- 
nawiść ku wszystkiemu, co polskie*. 

Albo znowu korespondencya z Krakowa 
w numerze za sierpień i wrzesień r. 1908. 
Przytaczam dosłownie dwa ustępy: „Odżyli 
natomiast (mowa tylko o młodzieży gimna- 
zyalnej) socyaliści i poczęli wydawać „Zje 
dnoozenie“, w którem same nazwiska 
żydowskie, a myśli niepolskie, jak 
tego dowodzi n. p. traktowanie kwestyi ru- 
skiej“. Nieco niżej zaś pisze autor korespon- 
dencyj: „Groźniejsi są syoniści. Ci krzątają 
się żywo, rozciągają swą opiekę na: 
wet na malców z najniższych klas, 
wykazując im nieszczęścia, jakie spotkały 
żydów ze strony Polaków i zapalają ich do 
ideału szczęśliwego Syonu*. 


Cytowane wyżej przykłady wystarczą. Są 
one dowodem, że agitacya żydowska sięga 
do wnętrza gimnazyów polskich i że zatruwa 
ducha młodzieży naszej hasłami przewrotu i 
niewiary. Z osobistych wspomnień znane mi 
są wypadki, że żyd z klasy D-tej organizował 
kółko wśród „pierwszaków“ i urządzał dla 
nich odczyty. Jaka mogła być ich treść i ten- 
dencya, nie trudno odgadnąć, zwłaszcza po 
tem, cośmy czytali w korespondencyi „Teki*. 
Są w Galicyi całe gimnazya, w których przez 
kilka lat grasuje zaraza ateizmu i przewro- 
tu, wyrządzając nieobliczalne wprost szkody 
młodemu pokoleniu. Najbardziej zatrważają: 
cem jest zjawisko, że zabójczym wpływom 
judaizmu lub zżydziałych Klik liberalnych u- 
legają dzieci prawie i że „praca“ w tych ko- 
łach wyciska na nich niezatarte wprost pię- 
tno 

Bez przesady można powiedzieć, ża pod 
pozorem kształcenia nieuczciwi agitutorowie 
wychowują zastępy młodych adeptów Socya- 
lizmu i zawczasu zaprawiają ich do niewol- 
niczej uległości względem żydowstwa. W tych 
gimnazyalnych kółkach młodzieży przerabia 
się systematycznie teorye Marksa, studyuje 
programy socyalistyczne, urządza pogadanki 
etyczne, (oczywiście na podstawie „wyższej“, 
wolnej etyki) i atakuje się namiętnie kościół 
i religię chrześcijańską. Kierownicy kół po- 
stępują przytem z wyrafinowaną ostrożnością. 
Zohydzają bowiem naprzód działalność Jezu- 
itów i zakonów wogólności, potem uderzają 
na papieży, jako „wrogów* Polski, wkońcu 
zaś przechodzą do roli samego duchowień- 
stwa na wsi, przedstawiając ją w najczarniej- 
szych barwach. Zrazu może niejedno z tych 
serc dziecięcych oburza się na kłamliwe za- 
rzuty, podnoszone przeciw instytucyi kościel- 
nej — może niektóry z tych małych chło- 
pców nie odrazu godzi się na wyrzucenie 
wiary z duszy. Powoli jednak przesiąkają 
młode umysły atmosferą ateizmu, przyjmują 
narzucone zasady za swoje i urabiają się sto- 
sownie do nauk swych starszych „braci“. 
Zauważyć bowiem należy, iż agitatorowie ży- 
dowsko socyalistyczni nie poprzestają na sa- 
mych odczytach i pogadankach, lecz zachę: 
cają młodzież do czytania radykalnych piśmi- 
deł i do bezustannego studyowania dzieł ma 
teryalistycznych i pozytywistycznych. Byłbym 


niesprawiedliwym, gdybym powiedział, ża w 
tych ogniskach zgniHany duchowej nie oma- 
wia sią kwestyi narodowych. Owszem, bardzo 
często Bą one tematem gwałtownej, namięt 
nej dyskusyi Każdy jednak moment dziejo- 
wy zabarwia się partyjnie | przedstawia z 
punktu widzenia ateistycanego. Rozmyślnie 
zniesławia się pamięć najzacniejszych mężów 
narodu dlatego tylko, że mieli nieszazęście 
urodzić sig.. szłachcicami. Komisya Eduka- 
cyjna, Konstytucya majowa i ruchy wolno- 
ściowe — to wszystko objawy życia burżu- 
azyjnego, według zdania mętnej filozetii ży- 
dowsko-secyalistycznej. 

Młodzieniec, który przejdzie przez szereg 
takich kół i przesiąknie żargonowo-radykalną 
„literaturą“ dni ostatnich — jest gotowym 
typem człowieka bez woli i bez charakteru, 
z silnie natomiast rozwiniętą skłonnością 
do krytykowania i niszczenia wazystkiego, 
co istnieje. Z chwilą wstąpienia na uniwer- 
aytet uważa się on za powołanego w pierw- 
szym rzędzie do obrony „zagrożonej wolne- 
ści nauki", do reformy stosunków społecz- 
nych, a w pierwszym rzędzie do usunięcia 
religii i jej przedstawicieli z życia publicz- 
nego. i 

Taktyka żydowstwa Święci na tym grun- 
cie niebywałe tryumfy, o czem przekonały 
nas ostatnie dni stycznia br, o czem świad- 
czy zresztą moralny stan znacznej cześci na- 
czej młodzieży uniwersyteckiej. 

Nie tylko jednak u nas, w Galicyi, istnieją 
takie fatalne stosunki. Pod pewnym wzglę- 
dem gorzej przedstawiają się rzeczy w Kró- 
lestwie Polskiem i po większych miastach 
Litwy, Wołynia i Ukrainy. 

Na dowód przytoczę! znowu ustęp z ko- 
respondencyi wileńskiej, zamieszczonej w ma- 
jowym zeszycie „Teki“ z r. 1907. Czytamy 
tam: „Kółka młodzieży postępowej liczą do 
200 osób. „Postępowcy* ci „operują“ w po- 
łączeniu z Rosyanami i żydami wśród mło- 
dz'eży szkolnej. Historyę polskią w jednem 
z kółek wykładał żyd-Rosyanin*. Fakt ten 
pozostawia autor korespondencyi „bea ko- 
mentarzy". I my również objaśniać go nie 
potrzebujemy. 

W zestawieniu tego, co wyżej było po- 
wiedziane, trzeba stwierdzić, śe żydowatwo 
nie poprzestaje bynajmniej na szerzeniu zgni- 
lizny umysłowej i moralnej wśród starszege 
pokolenia. Owszem, z większą nawet gorli- 
wością czyni to w stosunku do młodzieży 
i — wyznajmy — rezultaty owej działalności 
judaizmu | radykalizmu są przerażające. Mło- 
dzież bowiem wychodzi ze szkół niemal cał- 
kowicie pozbawiona wiary i poezucia odpo- 
wiedziałności za swe czyny, pełna nieufneści 
do starszych, przepojona uprzedzeniema de 
ideałów narodowych, a nawet często wroga 
wszelkiej narodowej myśli. Skutki tej anar- 
chii pojąć widzimy już teraz po części; nie 
ulega zaś wątpliwości, że będą występować 
coraz jaskrawiej... Mera. 


lispektorat kolejowy w Krakowie. 


Od dawna było życzeniem Koła polskiego 
niejednokrotnie podnoszonem wobec ministrów 
kolejowych, aby linie kolei północnej położone 
w Galicyi przyłączyć do dyrekcyi kolejowej kra- 
kowskiej. Na przeszkodzie tema stanął akład 
Juki z akcyonaryuszami kolei zawarto prsy jej 
zakupnie. Spłatę akcyi rozłożono mianowicie Ra 
lat 30, a przez ten ezas rachunki kołei półne- 
cnej muszą być prowadzone osobno. W razie 
włączenia linii galicyjskich musiano by dla nich 
prowadzić osobne rachunki. 

Z tych więc powodów — natury techni- 
cznej — nie można było życzeniom Koła pol- 
skiego zadość uczynić, 

Kiedy Dr Głąbiński objął ministeryum Kole- 
jowe, postanowił przecież w tej sprawie coś 
zrobić, Po dłuższych cichych przygotowaniach 
ogłoszono wreszcie ntworsenie lnspektorata ko- 
lejowego dia następojących liali kolei północnej : 
Krakó w — Dziedzice,Trzebinia — Szczakowa, Szosa- 
kowa— Mysłowice, Bielsk—Kalwarya, Bielsk— 
Żywiec. 

Dotychczas linie te należały do inspektoratu 
ostruwskiego. 


Urzędowanie inspektorata rozpocznie się 


GASTON LEROUX. 


Zaklęty fotel. 


13 POWIESC 


Po krótkiem milczeniu Skowronek rzekł 

— Zwróciłem się też najpierw do Raj- 
munda de ła Bessiere, ale on odesłał mnie 
do pana. Trzeba wiedzieć, że dziś cały Paryż 
zajmuje się Elifasem, a policya robiła śledz- 
two w jego mieszkaniu. I ozy uwierzy pan, 
znaleziono u niego formuły magiczne, które 
nie okazały się bynajmniej tak niewinne. Były 
to, jak mówią, cyfry bardzo zbliżone do wzo 
rów chemicznych i flzycznych, niebezpieczne 
cyfry, zawierające dość ciekawe Środki wy- 
prawiania ludzi na tamten Świat ze znacznej 
odległości. 


— No tak! tylko, że to rzecz znana, pod- 
czas kiedy magia posiada podobno, sposób 
sekretny, niebezpieczniejszy od wszystkich 
innych, a jest nim sekret Tota. Sekret ten 
ujęty jest podobno w formułę magiczną, wy- 
pisaną kilkakrotnie na ścianach pracowni 
Elifasa. Sąd pod naciskiem prasy i opinii pu- 
blicznej, zwrócił się do Rajmunda de la Bea- 
siere, jako do znawcy rzeczy egipskich, pro- 
sząc go o wyjaśnienie znaczenia tych zaga- 
dkowych znaków, a znakomity ten uczony 
odpowiedział, że brzmienie sekretu Tota, jest 
następujące: „a umrzesz jeśli zechcę, przez 
usta, uszy, lub nos i oczy, bo jestem panem 
powietrza, światła i dźwięku". 

— Patrzcie tylko! Taki więc mądry był 
ten stary Tot — szydził Lustalu. 


Miód stołowy lekki Butelka 1 kor. 


Miód kuracyjny But. 1 


— Równie zabójczym środkiem jest prze- 
cie proch armatni — zauważył Lustalu. 
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— Jeżeli mamy wierzyć uczonym, był on 
właśnie twórcą magii i innych nauk. Od niego 
pochodzi grecki Hermes, a formuła jego za- 
klęć, wypisana jest na wewnętrznych ścia- 
nach piramid, kryjących szczątki królów V-tej 
i VI tej dynastyi w Sakkarach. 

— Mówisz pan jak książka, kochany pa- 
nie Skowronek — rzekł Lustalu — którego 
te opowiadania o magii, drażnić zaczynały 
coraz bardziej. 

— Obdarzony jestem dość dobrą pamięcią — 
odpowiedział Skowronek, nie zdając sobie 
sprawy z ironii, dźwięczącej w słowach mi- 
strza, ale poza tem jestem człowiekiem skro- 
mnym i nie polegam na własnem zdaniu. 
Przybyłem tu więc po to jedynie, aby zapy- 
tać ciebie mistrzu, co należy myśleć o wie- 
dzy magów egipssich. Rajmund de la Bes- 
siere twierdzi, że kapłani egipscy, posiadali 
ogromnie wiełe wiedzy, którą zawarli w swych 
magicznych formułach, podobnie jak my dzi- 
siaj w naszych wzorach chemicznych i zró 
wnaniach algebraicznych. Wiadomo też panu 
zapewne, że znali już oni elektryczność. 

— Pleć pan, pleć pan dalej! kochany pa- 
nie Skowronek, słowa nie kosztują! — sark- 
nął uczony, łypiąc swemi małemi oczkami i 
krzywiąc się jak małpa. Pan Skowronek był 
w pierwszej chwili urażony tak ordynarną 
familjarnością, potem jednak pomyślał sobie, 
że wielkich ludzi nie obowiązują zwykłe formy 
grzeczności towarzyskiej. Mówił więc dalej, 
nie dając poznać po sobie najmniejszego nie- 
zadowolenia. 

-— Pan la Bessiere stawia ogromnie wy- 
soko wiedzę Egipską. Bardzo być może — 
mówił — że ludzie ci zbadali już nawet nie 
wymierzone dotąd siły, sprowadzające dema- 
teryalizacyę materyi, a wiedza ta ułatwiać 
im mogła spełnienie wielu rzeczy dla naa 
niemożliwych. Wielki Lustalu przechylił się 
w tył na krześle, podnosząc swe krótkie 
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nożki i ujmując rękami końce swych butów. 
Chciał, jak się zdaje, okazać w ten sposób 
lekceważenie swe dla tego, co mówił Sko- 
wronek. Widząc to, antykwaryusz rzekł. 

— Słowa moje wydają ci się śmieszne, 
drogi mistrzu. 

— Sam wyrzekłeś — odparł uczony z 
drwiącą powagą 

— Ależ to mnie cieszy, to mnie bardzo 
cieszy drogi mistrzu, że bierzesz tę rzecz tak 
wesoło; dotąd ja sam uległem, jak inni, trwo- 
dze przed zagadkowym Elifasem. Bo wyo 
braź sobie drogi mistrzu, gdy usłyszano, że 
Tot jest panem powietrza i dźwięku, przy: 
pomniano sobie zaraz to, co opowiadała sta- 
ra służąca Marcina Latouche o piosnce, któ- 
ra zabija. 

— I cóż stąd? — spytał prawie dziko 
wielki Lustalu. 

— Rozsądniejsi zaczęli utrzymywać, że 
grająca skrzynka musiała zawierać w sobie 
jakiś śmiercionośny przyrząd, włożony tam 
przez samego Elifasa, lub też przez człowie- 
ka, który sprzedał grającą skrzynkę. Wtedy 
to właśnie ja podjąłem się rozebrania instru- 
mentu. 

— A cóż to mcgło pana obchodzić? — 
panie Skowronek — co pan masz wogóle 
wspólnego z tą całą sprawą i dlaczego się 
do niej wtrącasz. 

— ŻZaciekawiony byłem podobnie, jak cały 
Paryż, a że jestem z zawodu handlarzem 
starożytności, znam się cokolwiek na starych 
instrumentach. 

— TI cóż pan znalazłeś w grającej skrzynce ? 

— Wewnątrz niej nie znalazłem nic, ale 
za to obok. 

— Obok? Cóż pan znalazłeś obok ? 

— Ten oto przedmiot czcigodny mistrzu, 
odparł pan Skowronek, wyjmując z kieszeni 
stożkowatą rurkę, którą podał uczonemu. — 
Przyniosłem ją tu umyślnie, abyś ją pan ze- 
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chciał łaskawie oglądnąć i określić jej zna- 
czenie. 

— Ależ to najprostsza rurka, jakiej się 
używa przy dętych instrumentach. 

— Tak, ale grająca skrzynka nie jest 
dętym instrumentem, a jednak znalazłem ją 
w Bkigynce, która zabiła Marcina Latou- 
che... 

— Babiła, ale tylko twój poczciwy rozum, 
panie Skowronek — przerwał pogardliwie 
wielki Lustalu. 

— Ależ ja w to nie wierzę na równi z 
tobą, drogi mistrzu. Muszę jednak dodać, że 
grająca skrzynka nie jest dętym instrumen- 
tem, a jednak znaleziono w niej otwór, do 
którego dała się dopasować wybornie znale 
ziona rurka. Skutkiem tego ludzie zabobonni.. 
Cóż ludzie zabobonnni ? 

— Utrzymują, że rurka ta włożoną zo: 
stała umyślnie do grającej skrzynki dla skie 
rowania do ucha Marcina Latouche dźwięku, 
który go zamordował. 

— Ludzie, którzy tak utrzymują, są głu- 
pi, a pan głupszym jesteś jeszcze od nich, 
że zajmujesz mi czas podobnemi brednia: 
mi 


Wielki Lustalu stał się rozmyślnie bru- 
talnym. Nie znużyło to jednak cierpliwości 
jego gościa, który postanowił wypowiedzieć 
wszystko do końca. 

— Opierając się na sekrecie Tota — mó 
wil dalej. Ludzie ci opowiadają, że Marcin 
d'Aulbay zabitym został zapomocą promienia, 
który mu puszczono w oko. 

— Promień w oko! Proszę, tak paf! i 
koniec. 

— Wreszcie Jan Mortimer zabitym został 
zapomocą nadzwyczaj subtelnej trucizny, — 
która była zawarta w liście i działała za 
pośrednictwem powonienia. 

— Skończyłeś pan, panie Skowronek, a 
więc bywaj zdrów. 


Kraków, 


Zdawałoby się, że tak impertynenckie za- 
chowanie się uczonego powinno było dotknąć 
i urazić jego gościa, stało się jednak wprost 
przeciwnie. 

Pan Skowronek pochwycił nagle w ebję- 
cia wielkiego Lustalu, a uniósłszy go w gó- 
rę, przyciskał do piersi z niewymowną ozu- 
łością. Uczony wierzgał rozpaczliwie swymi 
krótkimi nóżkami, usiłując napróżno wyrwać 
się z tych mieprosżonych uścisków. 

— Puść mnie pan — krzyczał. — Puść 
mnie pan natychmiast, lub każę cię poszczuć 
psami. 

Ale na szczęście pana Skowronka, nie 
było w tej chwili w sałonie Ajaksa i Achil- 
lesa. To też radość jego nie znała granic. 

— Mistrzu! drogi mistrzu! — wołał s za- 
chwytem. — Jakżeś dobry i jak wielki. Je- 
steś największym geniuszem świata. 

— Jesteś pan bezczelnym waryatem — 
wrzeszczał Lustalu, którego pan Skowronek 
puścił wreszcie i postawił na siemi. 

— Nie, nie mistrzu, to nie ja, to oni są 
bezczelnymi waryatami, skoro wierzą w ta- 
kie bzdurstwa. Ty dopiero rozjaśniłeś mi w 
głowie. Wszystkie te trzy śmierci były na- 
turalne, a ja jestem najszczęśliwszym z lu- 
dzi. Powrócę do Paryża i powiem im: słu- 
chajcie, co mówi wielki Lustalu, 

Słysząc te słowa, uczony udobruchał się, 
a gdy w kilka chwil potem Skowronek go 
gh rozstali się, jak najlepsi przyja- 
ciele. 

— Odprowadzić pana każę z latarką aż 
do brzegu rzeki — rzekł uprzejmie. 

— Och nie mistrsu, odejdą sam — bre- 
nił stę Skowronek, który wołał nie spetykać 
się z olbrzymim Tobiaszem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) . 
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prawdopodobnie jał 1 maja. Nominacye urzę- 
dników jeszcze ostatecznie nie gą zadecydowane 
© ile jednak zdołałiśmy się dowiedzieć, naczel- 
nikiem inspektoratu ma zostać nadinzp. Po- 
touczek, naczelnik krak. stacyi, jego zastępcą 
p. D. Pisahniger dotychczasowy kontrolor 
ruchn w wiedeńskim inspektoracie, kontrolorem 
komercyalnym p. Jachimiak, komisarzem 
egzaminacyjnym p. Morbitzer, urzędnikami 
inspektorata pp. Ścieżka, Hugo Helle- 
brand, Schenker i Nalepa. Prócz tego 
w biurze będzie 3 kancelistów. 

Co do obsadzenia następcy po p. Potouczku 
prawdopodobnie nastąpi kilkamiesięczne prowi- 
zoryum, a nominacya nowego naczelnika stacyi 
krakowskiej będzie załatwiona dopiero po No- 
wym Roka. 

Zadania nowego inspektoratu będą więcej 
natury technicznej, nie komercyalnej i to sta- 
nowi jego wadę, Został on utworzony na wzór 
dotychczas istniejących inspektoratów, które 
właściwie zajmują się tylko sprawami ruchu 
Należałoby w interesie publiczności dążyć do 
reorganizacyi inspektoratów w tym kierunku, 
aby rezszerzano ich zakres działania w dzie- 
dzinie komercyalnej, gdyż wtedy dopiero mogły 
by one pracować z pożytkiem dla publiczności. 

„Jeden wielki pożytek dla Krakowa specyal- 
nie będzie z powstania inspektoratu. Mianowi- 
cie sprawa budowy nowego dworca 
postąpi znacznie szybciej naprzód. 
Dotychczas wiele spraw odnoszących się do 
przyspieszenia budowy zalegało w inspektoracie 
ostrawskim. Obecnie bądą one załatwiane w 
Krakowie, co akcyę niezmiernie ułatwi. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto- 

miesięczne, Instrumenty używane ©d cen 
najniższych. 


Precs z towarem pruskim | 
Kupujcie tylko u chrześcijan! 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jntro o godzinie 4 minut 36 
saachód pizypada O g 6 minut 40; długość dnia 
godzin 14 minat 04. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w piątek 
Anzelma btskupa, pojutrze w sobotę Sotera i Kaja. 


Unia z starowiercami. Doniesienia o przy- 
gotowaniacb do unii rzymsko-katolickiego ko- 
ścioła z sektą rosyjską starowieroów, znajdują 
potwierdzenie w iwowskiej „Gazecie Kościelnej“, 
która pisze: „Z Petersburga nadchodzą bardzo 
pocieszające wiadomości, że między prymasem 
kościoła katolickiego w Rosyi a biskupami tak 
gw. starowierców, owej sekty prawosławnej 
seerkwi, która wiarę chrześcijańską dotychczas 
bardzo ściśle zachowała i która zbliżona jest 
bardzo do kościoła katolickiego, toczą się obe- 
cnie rokowania co do unii z kościołem naszym. 
Byłby to przyrost do kościoła 10 do 12 milio- 
nów dusz. Kilku wybitnych starowierców, mię: 
dzy tymi dwóch ich biskupów, już uznało pry- 
mat papieski i zawrzeć miało unię z Rzymem. 
Sporadyczne konwersye biskupów i księży wraz 
z jch gminami, mają przygotować unię całej 
sekty ze Stolicą św. 

„Jezuici* w Petersburgu. Wytropiwszy Je 
zuitów w Moskwie, „Nowoje Wremia* rozpo- 
czoło analogiczną akcyę w Petersburgu. W je 
dnym z ostatnich numerów ukazał się pełen 
złośliwych i kłamliwych napaści artykał o gim- 
nazyum przy kościele św. Katarzyny w Peters 
burgu. Autor artykułu oświadcza, Że wycho- 
wanki gimnazyom należą do zakonu Urszulanek. 
Kierownik zaś gimnazyum Cybulski jest Jezui- 
tą (1) Celem gimnazyum ma być polonizacya 
wychowania. Dalej autor dowodzi, że metropo 
li$a Kluczyński należy do zakonu Jezuitów (!) 

W związku z inkryminacyami „N. Wremia* 
wyznaczono, podobno, rewizyę rządową parafli 
św. Katarzyny, do której powód formalny dała 
skarga libwina Smilgo (naturalnie obsatalowana 
przez „istinno-ruskich denuncyatorów z „Now. 
Wrem,* 


Kraków. dnia 20 kwietnia, 


Krakowskie lato. Mamy więc upragnione 
lato, zwłaszcza w Krakowie. Wprawdzie po- 
mimo ładnej pogody, jesteśmy jeszcze wolni 
od letnich upałów, możemy jednakże już roz- 
koszować się letniemi przyjemnościami Kra 
kowa, t. j. tumanami kurzu, unoszącemi z u 
trzymywanych w tym celu z całą pieczoło- 
witością miejskich rezerwoarów pyłu, t. j. 
a ulic szosowych. Dzięki temu na punkcie 
szybkiej zmiany pór roku — Kraków znaj- 
duje się w wyjątkowo saczęśliwem położe- 
niu. Ledwo zdoła uporać Bię z zimowem bło- 
tem — odrazu dusi się w letnim pyle. Roz- 
kosze zimowe i letnie zmieniają się jak w ka- 
lejdoskopie Świadczy to o wiełkiej pieczoło- 
witości naszego Magistratu, który, jak widać, 
dba przynajmniej o rozmaitość w życiu mie- 
szkańców Krakowa. Qdy jesień i zima daje 
aie we znaki tak srodze ich nogom, za to 
ich gardła ı vszy — są pełne letniego kurzu 
już w kwietniu! 

Te letnie rozkosze Krakowa potęguje dziś 
jeszcze... gorączka wyborcza.. To też śmiało 
można stwierdzić, że pomimo wiosennej pory, 
mamy już krakowskie lato w całej peł- 
ni. Dusimy się w kurzu i w zaduchu konszą 
chtów wyborczych i pieczemy się nie tylko 
w słońcu, ale w jeszcze gorętszym ogniu kam- 
panii wyborczej, 

Namiestnik w Krakowie. W  nzapełnieniu 
wczorajszej wiadomości o audyencyach udziela 
nych przez p. namiestnika, dodajemy, Że prócz 
wczoraj wymiemionych, byli jeszcze na andyen- 
cyl pos. Stapiński, Skołyszewski i p. 
Kanarek. 

Na dzisiaj zapisali się na posłuchania: prof. 
X. Gabryl, radny Doboszyński, Dr Matukie 
wicz, Dr Szczepański z Wieliczki, Dr Landau, 
deputacya aptekarzy, prowadzona przez p. Mi 
knuekiego, redaktor Żydowskiego „Tagu“, de- 


putacya właścicieli realności z gmin 
podmiejskich, prowadzona przez pp. Stączka, 
Matza, Barańskiego i Chwastka złożona z 12 
delegatów, deputacya cechu krawców, depatacye 
z Kęt, deputacya rękodzielników pod wodzą p. 
Bialika i deputacya modniarek prowadzona przez 
p. Gałdeńską. 

Depatacya z gmin podmiejskich przedstawi 
namiestnikowi sprawę ostatnich wyborów do 
Rady miejskiej. Przemawiać będzie p. Stączek. 
Bliższe szczegóły z tego posłuchania podamy 
jutro. 

Sprawy miejskie. Wezoraj odbyło się posie- 
dzenie Sekcyi Skarbowej pod przewodnie- 
twem wiceprezydenta Szarskiego. Sekcya przy- 
jęła wnioski sekcyi ekonomicznej w sprawie 
budowy gmachu na pomieszczenie c. k. Semi- 
naryam nauczycielskiego, oraz wnioski sekcyi 
szkolnej w sprawie nadbudowy I. piętra w bn: 
dynku szkolnym na Półwsiu Zwierzynieckiem. 
Następnie przyznała sekcya kredyt nadzwy- 
czajny 407 koron na kupno grantu pod regu- 
laoyg ul. Kilińskiego, przyznała zaopatrzenie 
w drodze łaski 7 pomocnikom zakładu czysz- 
ozenia miasta, załatwiła kilka spraw emecytal- 
nych i przyjęła sprawozdanie z rewizyi Izby 
obrachunkowej, przeprowadzonej 23 marca, oraz 
sprawozdanie o zamknięciu rachunkowem fon- 
duszów arcyks. Rudolfa, Dietla i funduszu de- 
pozytowego miejskiego. 

Wczoraj odbyło się również posiedzenie 
Sekcyi Szkolnej, na którem uchwalono 
przedstawić Radzie miejskiej wnioski w sprawie 
udzielenia prezent na posądę nauczycielek i 
nauczyciela religii mojżeszowej w szkołach miej- 
skich. 

Przyczynek do gospodarki Magistratu. Przy 
ulicy Włóczków, krętej, mającej 2 m. szero- 
kości, kupił żyd p. Grünberg parcelę, na której 
urządził, o ile nam wiadome, bez pozwolenia 
Magistratu, skład drzewa. Fury wyładowane 
budulcem jeżdżą przez przeciąg całego dnia, za: 
grażając Życiu i mieniu nieszczęsnych miesz- 
kańców. I tak 10 bm, uderzyła fura w węgieł 
domu p. Mrugacza, wskutek czego dom ten 
został uszkodzony, a w mieszkaniach pospadały 
lustra, lampy i zegary. Następnie parkan real- 
ności p. Limanowskiej został nszkodzony, a brnk, 
który i tak pozostawiał wiele do żyązenia i był 
utrzymywany kosztem właścicieli, został kom: 
pletnie zniszczony i fura Grilnberga potrzebuje 
na przebycie tej uliczki długości 100 kroków, 
wyraźnie 100 kroków 1 godzinę czasu! W spra- 
wie tej interweniował Żołnierz policyjny Nr 85. 
Nie pomogły ani delegacye stron interesowa- 
nych do p. Prezydenta, ani u p. radcy Kłeczka, 
ani u p. Inżyniera drogowego Żuławskiego i 
pale, zagradzające wjazd do tejże aliczki bez 
specyalnej komisyi zostały wyjęte. 

Zyd żartuje sobie z bezpieczeństwa publi- 
cznego, a horendalne te stosunki nasuwają nam 
pytanie, czy Magistrat miasta Krakowa zechce 
ostatecznie wglądnąć w te stosunki? 

Obywatele ulicy Włóczków. 

Wybory delegatów do Rady nadzorczej To- 
warzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń z okręgu 
Kraków-Podgórze odbędą się dnia 24 b m. w 
sali Rady miejskiej pod przewodnictwem Dra 
Lea, Inb ewentualnie p. Maryewskiego. Wybra- 
nych ma być sześciu delegatów. Dotąd mandaty 
dzierżyli: Dr Leo, Federowicz, Lipowski, Sędzi- 
mir, Staniszewski i Szurski. Krążą pogłoski, że 
przy wyborze nastąpią pewne zmiany —, mają 
być podobno pozbawieni mandata pp. Sędzimir 
i Staniszewski. 

Obchód jubileuszowy Towarzystwa Wzajem- 
nych Ubezpieczeń odbędzie się z końcem maja, 
prawdopodobnie 29 maja. Po obchodzie odbędzie 
się Walne Zgromadzenie delegatów. 

Odznaczenia w sądzie krakowskim. Cesarz 
nadał radcy sądu krajowego wyższego przy 
wyższym sądzie krajowym w Krakowie Ludwi- 
kowi Łaskiemu tytuł i charakter radcy dwo- 
ru z uwolnieniem od taksy, oraz radcy sądn 
krajowego wyższego przy sądzie wyższym kra- 
jowym w Krakowie Teodorowi Nałęcz Kali- 
towskiem u order Żelaznej korony III. klasy 
z uwolnieniem od taksy. 

Rada szkolna | kinematograf. Rada szkolua 
krajowa wydała do rad szkolnych okręgowych, 
dyrekcyi szkół wydziałowych i zarządów szkół 
pospolitych następujący Ookólnik w sprawie 
przedstawień kinematograficznych : 

„Uznając wartość przedstawień kinemato- 
graficznych, jako Środka uzmysłowiającego dla 
młodzieży szkolnej, nie może jednak Rada 
szkolna krajowa nie zwrócić uwagi na moment, 
że wskutek niestosownego programu, nastrę- 
czają one niekiedy poważne niebezpie- 
czeństwo dla obyczajności i moral- 
nego wychowanla młodsieży. Obowiązkiem 
szkoły wspólnie z domem rodzicielskiem jest 
uchronić młodzież przed niebezpieczeństwem z 
tego powodu wyniknąć mogącem. 

Wskutek reskryptu ministra wyznań i o- 
światy z dnia 22 lutego 1911, oznajmia Się 
przeto, że przedstawienia kinematograficzne nā- 
leży uważać za widowiska publiczne, w których 
współudział dzieci szkolnych jest w myśl $ 80 
regulaminu szkolnego dozwolony tylko wyją t* 
kowo z tem azastrzężeniem, Że program pro- 
dukcyi jest bez zarzuta pod względem obyoza: 
jowym, jak religijnym, tudzież, że zachowanie 
pilność, postępy i uczęszczanie do szkoły dziecka 
nie nastręczają powodu do Żadnych obaw. 

„Do pouczania rodziców o zagrażającem 
zgorszenin ich dzieciom przez uczeszczanie na 
nieodpowiednie widowiska kinematograficzne i 
inne, nadają się zebrania rodzicielskie, polecone 
w $ 138 regulaminu szkolnego, który przy tej 
sposobności się przypomina*' 

Z teatru miejskiego. W sobotniej nowości, 
wesołej komedyi Rivoire'a i Besnarda: „Mój 
przyjaciel Tadzio“ grają pp.: Jurszewska, Gór: 
sks, Turowiczówna, Romówna, Morozowiczówna, 
Słabicka, Kopczewska, Mielnicki, Leszczyński, 
Siemaszko, Kosiński, Weyhert, Miedniak, Woj: 
narowski, Miarczyński, Senowski. Dziś przedo- 
statni gościnny występ pani Solskiej w „Agla- 
wenie i Seliscie* Maeterlincka, 

Ku czci Modrzejewskiej. „Czytelnia dla ko- 
biet im. Słowackiego“ (Rynek Główny 1. 6, dom 
WP. Szarskiego, tymczasowe wejście od ulicy 
Siennej), urządza wieczorek ku czci Heleny Mo- 
drzejewskiej dnia 24 b. m. 

W „Polskim Związku niewiast katolickich“ 
w Pałacu Spiskim odbędzie sią dnia 22 b. m. 
w sobotę o godz. 5 Święcone. Goście mile wi- 
dziani. 


GŁOS NARODU s dnia 21 Kwietnia t911. 


Walne Zgromadzenie Tow. *Eleusis* oraz 
zjazd Elsów odbędzie się w niedzielę dnia 23 
b. m. Zgromadzenie rozpocznie się o godzinie 8 
rano uroczystem nabożeństwiem w kościele OO. 
Pijarów, O godzinie wpół do 10 odbędzie się w 
lokalu „Eleusis“ (ul. Batorego 1. 1, III. piętro) 
plenarne posiedzenie uczestników Zjazdu, 

„Swięcone* w Resursie urzędniczej odbędzie 
się w sobotę dnia 22 b. m. Orkiestra 13 p. p. 
Udział 2 kor. od osoby. Lista zgłoszeń u kur- 
BOTA. 

Hakatyzm w Krakowię. Piszą nam z mia- 
stà: Pomiędzy całą falangą hakatystów zalewa- 
jących nasz kraj, jeden jest jeszcze godny u- 
wagi. Jest to właściciel kawiarni w hotelu 
„Royal* w Krakowie. Pan ten żyje wprawdzie 
z polskich pieniądzy i na nas majątek robi — 
uważa jednakże, że polska klientela nie istnieje 
i widocznie nie życzy jej sobie. Przed kilku 
dniami służba owej kawiarni nie chciała 
się absolutnie porozumiewać po 
polsku z dwoma poważnymi obywa- 
telami Polakami, rozumiała jedynie po 
niemiecku, Nie dziwimy się bezczelności tego 
hakatysty, boć znani są jnż z tego, dsiwili- 
byśmy się tylko publiczności polskiej, gdyby po 
tych faktach zakład ten popierała. Trzeba mieć 
trochę własnej godności i wskazać temu panu, 
iż miejsc najodpowiedniejsze dlań — w kolo- 
niach afrykańskich Niemiec. My się bez jego 
kultury i kawy obejdziemy. 

Ucieczka więżnia Wczoraj w krajowym są- 
dzie karnym wydano na 19-letniego Jana Pie- 
gzę wyrok, skazujący go na 8 miesięcy cięż- 
kiego więzienia. Natychmiast po ogłoszeniu 
wyroku Piegza niepostrzeżenie wydalił się ze 
sali i zbiegł w niewiadomym kiernnku. Ża zbie- 
giem zarządzono pościg. 


Posiedzenie komitotu Rantu na szkoły kresowe, 
jaki dn. 29 b. m. w salach starego teatru urządza 
Koło Pań T. S. L., odbędzie się jutro w piątek o go- 
dzinie wpół do 5 popoł. w sali restauracyi starego 
teatru. 

Prace przygotowawcze komitetu postąpiły już 
znacznie naprzód, tak, że Raut zapowiada się dosko- 
nale i hędzie prawdziwie uroczystem rozpoczęciem 
„zielonego karnawału“. 

Sezen kolarski. Niewiadomy na razie amator sportu 
kolarskiego skradł Wincentemu Kwiatkowi rower, 
który tenże zostawił sobie na pedworcu hotelu Pol- 
lera. Rower przedstawiał wartość przeszło 100 koron, 
Za miłośnikiem kolarstwa wdrożono poszukiwania 

Skradziene przedmieły. Od podejrzanej o liczne 
kradzieże osoby zabrano podczas rewizyi złoty łańcu- 
szek do zegarka o podłużnych ogniwach, starego ta- 
sonu, a nadto dwa srebrne zegarki, z których jedan 
z monogramam M. K. Nadto zakwestyonowano u nie- 
go masywny srebrny łańcuszek i kosz ręczny z dwo- 
ma serdakami, z których jeden futrzany. 

U drugiej podejrzanej o kradzieże osoby zakwe- 
styonowano kompletne popielate ubranie i spodnie. 

Przedmioty te właściciel może rozpoznać na po- 
licyi. 

Pogoda. Dnia 19-go kwietnia termometr 
doszedł od + 55 do + 24'0 C., barometr po- 
południu podnosił się. 

Dnia 20 kwietnia o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 7464 mm., termometru — 10'5 
C., wiatr: wschodnio-północno: wschodni, 


kronika zamiejscowa. 


Nieuznana wielkość. Min. Głąbińskiemn w 
czasie pobytu jego we Lwowie zdarzył się na- 
stępujący przypadek : 

W nocy z poniedziałku we wtorek  zaszadł 
do urzędu telegraficznego w gmachu głównej 
poczty, by nadać depeszę. W urzędzie telegra- 
ficznym miasta, liczącego dwakroć, są jednak 
urządzenia dziwnie przypominające małe mie: 
Ściny galicyjskie; mała ciupka służy za t. zw. 
biuro do nadawania depesz, a kulawy pult i 
złamane pióro gą jedynem jej umeblowaniem. 

Minister nie mogąc na tym pulcie napisać 
depeszy wszedł do biura urzędnika i usiadł przy 
stole, by napisać depeszę; spotkała go jednak 
wielce niemiła niespodzianka, bo pełniący słu- 
żbę urzędnik wyprosił go stamtąd, oświadcza- 
jąc, że miejsce dla stron jest przed okienkiem. 
Nie pomogło wymienienie nazwiska i tytułu. 

P. Głąbiński oburzony tem, że potraktowano 
go jako stronę pobiegł do prezydenta poczty, 
obudził go, narobił awantury i naturalnie napi- 
sał depeszę w biurze urzędnika. 

Ostatecznie urzędnikowi dziwić się nie mo- 
Żna. Regulamin wyraźnie pod tym względem 
daje iustrakcye, a urzędnik pocztowy nie jest 
obowiązany znać osobiście wszystkiob ministrów. 
W każdym razie p. Głąbiński — gdyby był 
zaczął od tego na czem skończył, t. Jj. od przed- 
stawienia się pełniącemu służbę urzędnikowi — 
byłby może prędzej dopiął swego. 

W sprawie świętokradztwa w kościele go- 
styńskim nastąpi niebawem wyjaśnienie. — Jak 
bowiem donoszą z Czempinia, policya tumtejsza 
ująła człowieka, który wałęsał się już przed 
tygodniem w Czempiniu i wzbudzał podejrze- 
nie. Z kościoła czempińskiego uounął go wów- 
czas przemocą kościelny wraz z córką. Ujęty 
obecnie, po dłuższych badaniach przyznał się do 
kradzieży w klasztorze gostyńskim, a nadto do 
kradzieży popełnionych w kościołach: kościnń 
skim i śremskim. Prawdziwość jego zeznań po- 
twierdza fakt, że miał przy sobie perły. Czło- 
wiak ten nie chciał wyjawić swego nazwiska, 
Umieszczono go w areszcie policyjnym. Policya 
czempińska zajęła się energicznie wyświetleniem 
sprawy. 

Świętokradzea, którego schwytano w Czem- 
piniu, nazywa się Jan Konieczny. Dawniej dłuż- 
Szy czas pracował w Gostyniu, jako szacht- 
mistrz. Zawiesiono go automobilem z Czempi- 
nia do Kościana, gdzie, jak twierdził, znajduje 
się jego wspólnik, który posiada koronę Matki 
Boskiej. Przy Koniecznym znaleziono 61 pereł. 


Echa napadu na pocztę pod Turkiem. Jak 
już wiadomo, straż ziemska ujęła właściwych 
sprawców napadu na pocztę pod Turkiem. — 
W rękach policyi jest już czternastu opryszków, 
lecz jest przypuszczenie, że było ich więcej. — 
Bandytów aresztowano u jednego z mieszkań- 
ców Izbicy, którego również aresztowano. 

Człowiek, który wynajmował konie bandy- 
tom i wskazał ich kryjówkę, jest włościaninem 
z pod Izbicy, posiadającym opinię złodzieja za- 
wodowego. 

Korespondencyę pocztową w torbie skórza- 
nej bandyci, jak się zdaje, zabrali dlatego, że 
spodziewali się w listach znaleźć pieniądze. Gdy 
to ich zawiodło, listy zakopali wraz z innemi 
rzeczami, które mogły ich zdradzić, w lesie, 


bryczkę zań spalili. Pozostałe resztki bryczki 
zdradziły miejsce pobytu bandytów. 

Odcięta głowa. W Wilnie przy ul. Mosto- 
wej, w ogrodzie przyłegającym do domu, odko- 
pano, zupełnie wypadkowo, odciętą głowę ko- 
biecą, zsczynającą się rozkładać. Głowa, jak 
można wnosić z rysów, należała do młodej dzie- 
wczyny, liczącej lat 15 do 16, z długiemi war- 
koczami, po których włąśnie, jako niedokładnie 
zakopanych, natrafiono nu tajemniczą zagadkę. 

Niezwłocznie zawiadomiono władze śledcze i 
policyjne o niezwykłem odkryciu. Natychmiast 
przybyli urzędnicy sądowi oraz policyjni z po- 
licmajstrem na czele i rozpoczęto Śledztwo w 
celu naśrafienia na ślad zbrodni. W poszukiwa- 
nia tułowia wypompowano stądnie i maleńką 
sadzawką, znajdojącą się w ogrodzie, na tałów 
jednak nie natrafiono. 

Miejsce tajemniczej zbrodni otoczono policyą, 
nie dopuszczając do wnętrza gromadzących się 
tłamów. Na razie wyniki śledztwa są niewia- 
dome. 

Odkopanie tajemniczej głowy budzi wielką 
sensacyę, Wypadek staje się tem więcej zagad- 
kowym, że w ostatnich czasach w Wilnie zbrodni 
na młodej dziewczynie nie popełniono. 

Należy tu również przypomnieć, że niedawno 
na ślad podobnej zbrodni natrafiono w Warsza- 
wie, gdzie również znaleziono w ogrodzie od- 
ciętą głowę kobiety. 


Ze świata. 


X. Kongres dziennikarzy słowiańskich odbę- 
dzie się w roku bieżącym w czasie od 10 do 
14 lipoa w Białogrodzie (Belgradzie), poczem 
nastąpi wycieczka towarzyska Dunajem. Człon- 
kowie Towarzystwa, którzy zechoą wziąć udział 
w Zjeździe, mają zgłoszenia swe do dnia 4-go 
maja przesłać na ręce p. Jana Hejreta (Praga, 
redakcya „Narodni Politika*), a równocześnie 
przesłać taksę kongresową w kwocie 10 koron 
na ręce p. Józefa Miskowskyego (Czeski Brod). 

Z kongresem połączona będzie wystawa prasy 
słowiańskiej. Komitet organizacyjny uprasza 
wszystkie peryodyczne pisma polskie o nade- 
słanie dwóch egzempłarzy każdego pisma pod 
adresem „Srbsko Novinarsko Udruzenie*, Bel- 
grad, Serbia. 

Pragnienie Anglików jest dość trudne do 
zaspokojenia, jak wnosić należy ze sprawozda- 
nia o imporcie samego wiua do Anglii za rok 
1910. Według statystycznych danych urzędo- 
wych sprowadzono do Anglii w ubiegłym roku 
12003229 gallonów wina w beczkach (gallon 
zawiera 4'54 litra) i 1:734:410 gallonów w bu 
telkach. Najwięcej wina dostarczyła Portugalia, 
bo aż 3,787.282 gallony, drugie miejsce zajmuje 
Hiszpania z 3,257,376 galionami, trzecie — 
Francya z 2,574,148 gall, czwarte miejsce na 
leży się Australii z 794.361 gall, piąte Niem- 
com z 666.007 gall, wreszcie idą Włochy z 
291.818 gall. Nideriandy z 51.549 i Madera z 
37.944 gallonami. | 


Diana we Francyi. Zdawałoby się, że kobie- 
ty przy dzisiejszej tendencyi do równoupra- 
wnienia starają się dorównać mężczyznom na 
każdem polu, a więc Że i na polu łowiectwa 
ubiegać się będą o trofea z zapamiętałością. 
Tymczasem Diana ma bardzo nieliczne zwo- 
lenniczki. Pewien statystyk oblicza, że we 
Francyi tylko 233 panie chodzą na polowania, 
a z tej liczby przypada 100 na Paryż. „Ga u- 
lois“, zastanawiając się nad powodami, skła- 
niającymi panie do takiej wstrzemięźliwości od 
łowów, przychodzi do przekonania, iż główną 
przyczynę Stanowi zwyczaj umieszczania nader 
dokładnych rysopisów w pozwoleniach na no 
szenie broni i polowanie. Pewien niedelikatny 
urzędnik ośmielił się naprz. zanotować: „Oka- 
ziciełka ma czarną plamę w okolicy nosa“. 
Dodać też trzeba, iż bywają i tacy urzędnicy, 
którzy zapisują ze ściBłością wiek okazlcielki 
pozwolenia, 

Dawne obce puiki francuskie. Tak zwana 
„Legia cudzoziemska” we Francyi nie jest wcale 
innowacyą niedawnych czasów. Gdy się sięgnie 
w przeszłość łatwo przekonać się, że od dawien 
dawna armia francuska posiłkowała się prze- 
ważnie obcymi wojownikami, którym królowie 
płacili żołd. Najemne te wojsku biły się równie 
walecznie, jak pułki czysto francuskie. 

Na równinach Fłandryi, pod dowództwem 
Wielkiego Kondeusza, w lasach sosnowych pod 
wodzą Tnrenne'a oraz w dolinie Fontenay po- 
tykali się dzielnie pod sztandarami „z liliami" 
za Francyę i króla: Niemcy, Szwajcarzy i Ir- 
landczycy. Nie były to wcale wojska posiłkowe, 
lecz stanowiły one jądro armii francuskiej, a 
sumy, jakie im płacono stanowią przekonywn- 
jący dowód, że siły te obce eeniono sobie we 
Francyi nadzwyczajnie. Liczba wojsk obcozacię: 
Żnych była też znaczna. Jeszcze w roka 1784 
w samej piechocie wynosił obcy kontyngent armii 
francuskiej, ani mniej, ani więcej tylko 25 pał 
ków: 11 szwajcarskich, 9 niemieckich, 3 irlan- 
dzkie i 2 włoskie. Jednem słowem w piechocie 
było 40.290 żołnierzy obcozaciężnych. W kon- 
nicy były cztery obce pnłki. 

Wogóle w historyi wojen francuskich „Le- 
gle cndzoziemskie" odgrywały zawsze ważną 
rolę: gwardya szwajcarska „Royal-Ałlemaun* i 
sławny pwk huzarów Berwicka dopomagały 
nieraz Francuzom do zdobycia laurów na polu 
waiki, hijąc się walecznie, „pour le roi de 
France...“ 

Aresztowanie złodzieja hotelowego. W ho- 
telu „Russischer Hof* w Berlinie aresztowano 
międzynarodowego złodzieja hotelowego Rober- 
ta Neumanna, który w sobotę zamieszkał tam 
jsko „kupiec Meres z Hamburga". Jeszcze tego 
samego dnia włamał się do pokoju jakiegoś 
kupca ze Szwecyi skradł mu 280 marek i kilka 
menet szwedskich. Nazajnatrz rano zgłosił się 
do dyrekcyi hotelu pewien przemysiowiec z Bre- 
my, miesakający od dłuższego czasu w owym 
hotelu i zakomunikował, że nad ranem zbu- 
dziwszy sią, spostrzegł jakiegoś człowieka w 
swoim pokoju, pomimo, że zamknął go na klucz. 
Csłowiek ów na widok otwierającego oczy ku- 
poa rzucił spodnie, z których wydobywał port. 
monetkę i umknął, a kupiec słyszał tylko, że 
złodziej biegł kurytarzem i wpadł do jednego 
z numerów hotelowych. 

Dyrekcya hotelu była na razie wobec iąktów 
tych bezrudna; z pomocą policyi kryminalnej 
powiodło się jej przecież odkryć niebawem zło- 
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dzieja. W kuferku jego znaleziono rozmaite na- 
rzędzia złodziejskie. 

Wychowanie szacha perskiego, liszącego lat 
dwanaście, odbywać się ma, według zapewnień 
pewnego korespondenta angielskiego, nadzwy- 
czaj starannie. Mały Ahmed Mirza pobiera nauki 
wspólnie z innymi rówieśnikami, należącymi do 
znakomitych rodów perskich. 

Ahmed Mirza ma być bardzo piinym i po- 
jętnym uozniem, toteż jest pierwszym wśród 
wszystkich uczniów i celuje w naukach. Najchą 
tniej uczy się języka francuskiego, arabskiego 
i rosyjskiego, choć studyuje również z zapałem 
geografię, historyę i matematykę. 

Wykształcenie koblet w Japonii postępuje 
w sposób zadziwiający, choć ruch w tym kie- 
ranku obudził się dopiero od roku 1871. Wów- 
czas to udało się kilka młodych Japonek do 
Ameryki na studya, za ich przykładem poszły 
następnie i inne odważniejsze kobiety japoń- 
skie, a wreszcie otwarto w Japonii szkoły dla 
kobiet. 

Obecnie kraj „wschodzącego słońca” liszy 
jaż 32.000 młodych dziewcząt, które ukończyły 
nauki w tych szkołach, a przytem Japonia jest 
jedynym krajem azyatyckim, posiadającym Uni- 
wersytet dla kobiet. 

Mnóstwo kobiet pracuje w redakcyach dzien- 
ników i czasopism i wydawanem jest nawet 
specyalne pismo, domagające się prawa głoso- 
wania dla kobiet. Pismo to wychodzi pod na- 
zwą „Kobieta XX wieka”, jest całkowicie 
redagowanem przez kobiety, uchodzi za organ 
radykalnej partyi niewieściej, domagającej się 
całkowitego równouprawnienia z mężczyznami. 

Osobłiwe zwyczaje murzyńskie. Włoski po 
dróżnik Dr Renzo Rosatti, który przebywał bar- 
dzo długo w Kongo, podaje nader ciekawe wia- 
domości o zwyczajach i pojęciach religijnych 
szczepów murzyńskich, dotąd jeszcze nieucywi- 
lizowanych. Mohalisi zdają się mieć pewne po- 
jęcie o grzechu pierworodnym, gdyż wierzą, że 
w każdem- dziecka i młodzieńcu przebywa zły 
dach, którego należy wypędzić, zanim ów mło- 
dzieniec przyjątym zostanie do danego plemie- 
nia i założy ognisko domowe. Mohalisi wierzą 
moono, iż zły dach, przemieszkujący w żywocie 
młodzieńca, ukrywa się pod postacią ptaka Gdy 
ma nastąpić przyjęcie młodego człowieka do 


społecznośzi, występuje całe plemię, uzbrojone 
w kije i każdy z mieszkańców wioski uderza 
młodzieńca kijem w brzuch, dopóki tenże nie 


opuchnie. Wówczas wykonują cięcie na opuch- 
niętym żywocie, aby zły duch mógł opuścić 
swoje siedlisko, a delikwent chroni się w miejsce 
ustronne, gdzie leczy się z rany i skatków 
otrzymanej chłoaty, Poligamia jest dozwoloną i 
każdy mężczyzna może mieó tyle żon, ile sobie 
zakupi. Niektórzy bogaci Mohalisowie mają pe 
300 żon. Liczny ten harem nie naraża jednak 
na wydatki toaletowe, najwyższą bowiem ozdobę 
niewiasty stanowi — brak zębów. Gdy dziew- 
czyna kończy 12 lat, wyrywają jej dwa górne 
zęby przednie, aby mogła się podobać kawale- 
rom afrykańskim. Jest to wszakż» tylko po- 
czątek ; gdyż najbardziej czarujące piękności 
powinny mieć tylko połowę zębów, puste bo- 
wiem luki między zębami uważane są za urok 
i wdzięk. 


Wiadomości kościelne. Dyecezya prze- 
myska. Odznzczony przez Ojca św. krzyżem 
„Pro Ecclesia et Pontifice“ X. Ign. Łonicki, 
proboszcz w Błozwi Miauowani: X. Ant. Ty- 
czyński, prob. w Albigowej, dziekanem łańcue- 
kim, X. R. Malinowski, prob. w Słocinie, dzie- 
kanem rzeszowskim, X. M. Górnicki, prob. w 
Dubiecku, dziekanem dynowskim, X. J. Jarosz, 
wik, w Komborni, administratorem tamże. Kou- 
kars na opróżnione probostwo w Komborni roz- 
pisano z terminem do 15 maja. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Czwartek. „Lilla Weneda*. 

Piątek. „Aglawena i Sellsetta*. 

Sobota. „Mój przyjaciel Tadzio“, 

Niedziela popoł. „Szklana góra“. 

Niedziela wieczór. „Mój przyjaciel Tadzio“, 
Poniedziałek, „Nora“, 


Ze sportu. 


= Nowy klub sportowy w Krakowie „Pelo- 
nia“ I. We środę dnia 12 kwietnia b. r. utwo- 
rzył się w łonie „grupy czeladników chrześci- 
jańskich*, klub footbalowy pod nazwą „Polonia 
I.“ Prezesurę klubu zdecydował się objąć p. Dr 
praw Paweł hr. Dzieduszycki, który rozu- 
miejąc ogromną doniosłość sportu pilki nożnej 
dla młodzieży rzemieślniczej, hojnym darem 
sprawił, że wszalkie trudności, jakie zachodziły 
przy zakładaniu klubu z powada braku środków 
materyalnych, zostąły usunięte. 

W celu wypróbowania swych Bił, udała się 
młoda drużyna w drugie Święto Wielkanocne 
do Mysłowic na matoh z tamtejsąym kin- 
bem „Borussią I*, Zeszłoroczne match'e „Bo- 
russii“ 2 klubami krakowskimi i bielskim, do- 
wiodły, że jest ona drużyną, Której nie naloty 
lekceważyć (z Rob, klahom sportowym przegrała 
3:1, z „Cracovią 5:3, a z Bięlakiem wygrała 
3:2). Młoda więc „Polonia“ nie łatwe miała 
zadanie. Przez dłaższy czas obie drużyny zma- 
gały się bezskutecznie, aż wreszcie pod koniec 
pierwszej połowy lewy łącznik „Polapii“ p. 
Stach zdobywa pierwszy punkt, który jednak 
„Borussia“ natychmiast wyrównywa*. Do pauzy 
stosunek 1:1. Po pauzie „Borassia* pracuje ze 
zdwojoną energią i zdobywa dragi punkt. Klę- 
ska „Polonii“, zdawało się, jest nieauiknieną, 
ale w ostatnich 10 minutach środkowy napa- 
stnik p. Tarmiński t. zw. „durchbrachem* zdo- 
był dwie bramki, tak, Że ostateczny rezultat: 
3:2 na korzyść „Polonii“, Skład „Polonii“ jest 
następujący : 

Adam, Graboicski, Binioseh, Mis, Wielgus, 
Popławski, Sojakowski, Śliwiński,  Turminski, 
(kapitan), Stach, Swigost. 
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Przewodnik krakowski. 


Muzeum książąt Czartoryskich (ulica Pi- 
jarska) otwarte dla zwiedzajacych we wtorki i piątki 
od godziny 9 do 1 w poradnie, o ile w te dnie nie 
przypadają święta. 

ystawa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych przy Placu Szczepańskim otwarta codziea 
nie od godziny 11 do 4. 


Józef Massa 


z 
nz zj 


W KRAKOWIE, 


Floryańska L. 15, 


Nowości na suknie ikostyumy damskie. 
Wełny, jedwabie, płótna, zefiry i t. d., jakoteż ogromny 


wybór nowości w Konfekcyi dla dzieci. 


owar doborowy. i 


Cany umiarkowane. 


Zakłsd artystyczno- 
kamieniars. I budowl. 


MA Józefa KULESZY 


| naprzeciw  omentarza 
jw Krakowie posiada 
j wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
J s5:0wca, granitu i mar- 
muru. Podeimuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- 
cyi. Telefon 759. 


W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18. 
„JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. 
Do wynajecia 


garaz ulica Karmelicka |. 50. 2 sklepy i 6 
pokoi front., kuchnia, pokoik dla służby, ła- 
zienka, gaz, spiżarka i t. p. przynależ. (bal- 
kon na LI p.) na II i III piętrze. Światło ele- 
ktryczne. Wiadomość na miejscu. 


Fotograficzne 


F, 
P.., 
P..... 
P. rządy 


krajowe i zagrar iczne naj- 
słynniejszych firm: „Fos* 
(Warszawa) Kodak, 
Goetz, Lumiere, Jou- 

gia etc. Po naj- 
tańszych ce- 

nach. W naj- 

większym 

wyborze 

Cenniki 

gratis. 


Warszawski skład 
przyborów fotograficznych 


s m [Szewska 2, 
apiery = È m: Nr. Telefonu 828 


elny 


Ostanie NOWOŚCI WIOSENNE 


ma suknie, kostyumy, szlafroki i bluzy 


już nadeszły. 


Marya Prauss, 


Kraków, Rynek gl. I. T. Tel. Nr. 132. 


EP Geny konkurencyjne. 73% 


Kredytu urzędnikom 


na zastaw pensyi i polic życiowych, 
bez ręczycieli za osobną opłatą jedno- 
razową, lub z ręczycielami bez opłaty, 
a nawet bez ręczycieli i bez opłaty 
zależnie od wysokości pożyczki, ilości 
lat służby i oceny Dyrekcyi udziela 
Spółka kredytowa członków Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie, ul. Basztowa l. 9. Korzystać 
z kredytu mogą urzędnicy państwowi, 
krajowi, magistraccy, kolejowi, pod- 
urzędnicy, tudzież respicyenci i nad- 
strażnicy straży skarbowej, o ile 
funkcyonaryusze ci mają najmniej1840 
Kor. stałych rocznych poborów z por 
liczeniem dodatku aktywalnego, a nie 
licząc kwaterowego. Procent I amor- 
tyzacya od 1000 Kor. wynosi mie- 
sięcznie na lat 10 K. 11:23, na lat 
15 K. 8'58, na lat 20 K. 731, na lat 
25 K. 660, na lat 30 K. 6'16. Bliższe 
wyjaśnieniai druki wprost ze „Spółki“ 
lub w zastępstwach „Krakowskiego 
Towarzystwa wzajemnych ubezpie- 
czeń*. Pośrednictwo bezpłatne. 
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Niezrównanej dobroci 


Woda kolońska 


edznaczasię,wykwintnym mi- 

łym orzeźwiającym i długo- 

:: trwałym zapachem. :: 
FLAKON 1 KORONĘ. 


poleca: 


Teofil Bękner 
Kraków, Długa 4, (obok apteki). 


onmoonmm Oji 


Wyborny miód 


pszczelny, patoka z własnej pasieki 6 kg. 
pnszka 7:30 K. Miód kuracyjny lipcowy 0 kg. 
? K. Wyhorny miód do picia 5 kg. 6 Kor. 


Masło stołowe codziennie świeże 5 kg. pa- 
ozka 11 K. Wysyła za zaliczką J. M. Farba, 
Pedhajee. 386 50_1 


„Jolanta" 


Pensyonat Józefy Regoszowej 


aków, ul. Graniczna L. 14, I. piętro. 

arapo Dkn z całem utrzymaniem dla 
przejezdnych. 

Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 

oblądy 1 do domu. 


— 


-_ Imieniem Spółki komandytowej właścicieli „Głosu Narodu" Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strycharski. 


_ GLOS NARODU z dnia 21 kwietnia 1911 


Leczcie pijaństwo, 


zanim pijak naruszy ustawę. 


Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i majątek, lub za- 
nim śmierć uczyni ratunek niemożliwym. 
Coom jest surogatem na alkohol, który sprawia, że gorące napoje stają 
się dla pijaka wstrętnymi. 

Coom jest zupełnie nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, że nawet 
bardzo namiętni pijacy nie powracają nigdy do dawnej namiętności. > 

Coom jest najnowszem, co nauka w tym kierunku wynalazła; wy- IM 
ratował on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny. 

Coom jest łatwo rozpuszczalnym preparatem, który może np. gospodyni 
podać swemu mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego 
strony uwagi. W największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, $ 
dlaczego tak nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie 
jest przyczyną tego objawu — jak się to czasem zdarza np. że nabiera się 
wstrętu do potrawy którą się zbyt często spożywa. 

i y Coom powinien każdy ojciec swemu synowi studentowi podać, zanim 
g tenże przepadnie przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia 
y jego umysł. W ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien za- 
żyć jednę dozę „Coom*. Jest ou zupełnie nie szkodliwym. Zażywający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i o- 
Bzczędza wiele pieniędzy, ktore wyrzuca na wino, piwo, wódkę lnb likiery. Pan R. F. pisze: „Coom* Institut, Kopenhagen 
Dänemark. Proszę uprzejmie przesłać mi za pobraniem za 10 Kor. pudełko „Coom*. Mam przyjaciela, który oddał się zu- 
pełnie nałogowi pijaństwa, a chciałbym go chętnie odzwyczaić! Przesłanym dotychczas Coomem odzwyczaiłem ju 3 osoby, którzy 

sa teraz dzielnymi ludźmi — tyko ludzie u nas nie chcą się dać namówić, Dziękując wielokrotnie, pozostają z uszanowaniem 

R. F. Diósgyór gyartelep 1910 XU/28 Węgry. Preparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła- 


Coom Institut, Copenhagen 326 (Dänemark). 


Listy opłacać znaczkiem za 25 bal. karty korespondencyjne 10 bal. 


sami A o 


niem kwoty, lub za pobraniem przez: 


|!! NAGRODZONY NA WYSTAWAC u] 


| 


SOK MALINON 


z jagód górskich, niezrównanej jakości 
dostarcza 


Mr. ALFRED STEPEK 


Aptekarz w Andrychowie — bańka 5 kg. 
opłatnie de każdej miejscowości 7 K 60 b. 
Przy większych ilościach 1 K. 25 hal. 
a przy 100 kg. 1 Kor. 15 hal. za 1 kg. 
bez naczynia za zali zką. 24 52 


Rzmarki Harceńskie 


poleca kanarki własnego chowu, rasy „Seiferta“, wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewie sprae- 
daje według jakości Śpiewu, po K.12 K 16 najlepsze śpiewaki 
po 20 kor. Przesyłam pocztą za zaliczką z poręczeniem war» 
tości oraz nadejścia zdrowych. 
Przez 10 dni próby wymłana dozwolona. 
4 Rzepak letni kilo 80 hal., specyalna mieszanka kilo 80 hal., 
Biszkopt jajowy w kawałku sztuka 10 hal. 


foDoWLA RANARKÓW HARCEŃSKICH 
JAN SZUFA 


z 
KRAKOW ulica Stolarska k 18. 


ara 


LA 101.45 4 dfiw az | aaa ZEŃ i 
Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu“ 


wyszła ważna broszura polityczna p. t. 


Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego 


napisał POLONUS. 


Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1'10)w 
Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach 


Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki, 


gz pasieki Ant. Krathśkie 
go w Jezierzanach ad Borszczów 
wysyła w 5b-kilowych blaczankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenia 
1 kor, 50 h. a wyborny miód lipcowy w cenie 
B koron. Wysyła również miody pitne wy- 
szczególnione na kilku wystawach, tak sto- 
łowy kaszielański. królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówozak, Maliniak, Dereniak 
Wiśniak, Winogroniak, Ożyniak i t. d, w 
5-ciokilowych blaszankach, wszystko opłat- 
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor. 
70 h. cenniki na żądanie franko. 


NA POST 


Sardynki francuskie, włoskie, hum- 
mary, łosoś marynowany i wędzony, 
pstrągi I inne konserwy rybne 
POLECA 


Wojciech Olszowski 
m Krakowie, Miały Rynzk. 


KONCFS. ZAKŁAD SPRZEDAŻY I KUPNA 


M. TELESZNICKIEJ 


PRZY ULICY SW. JANA L. 2. 
I. PIĘTRO, RÓG LINII A-B 


Poleca kompletne urządzenia Salonów, Ja- 

dalń, Sypialń, Bibliotek, Biór, Sekretarek, 

Łóżek w stylu „bidermajer*, Serwantok, Dy- 

wanów, Obrazów, Lamp elektr. gaz. i zwy- 

kłych, jakoteż zwyczajne meble po zniżo- 
nych conach. 

Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis. 


Polecenia godne 


Słynne w Świecie 


Rorczyńskie płótna 


czysto Iniane (maglowane lub też apre- 

towane) na koszule i prześcieradła bez 
szwu. 

Rńwnież Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 

liszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 

Scierki, Szare płótna pół-bielone. Ta- 

kże Płótna bawełniane, Płócienka kolo- 


z a rowe, Kamgarny, Szewioty, Caigi itp. 
© ZAŁOŻONY W ROKU 1872 y wyroby tkackie. 
ZARŁAD Wszelkie możliwe próbki z oceną na 
żądanie gratis! 
RKTYST.-KAMIENIARSKI 2 E 


Tkalnia Płócien i skład wysyłkowy 
Józefa Jorasza w Korczynie obok Krosna, 


BRALI TREMEECRICH 
w Krakowie, Rakowiska |. 7. 


(dom własny). Telefon 462. 


Fedejmuje się wykonywania 
WROCE CE ka 
wekedzących a w szczegól- 
mości grobeweów i pe m- 
ników tak w miejscu, jak 


eli macie krowy, 


Jeż 


na prowincji. Poleca wielki wybór go- to w waszem gospodarstwie nie powinno także braknąć 
i” Poza jod lirai a TE ż trwałego wydajnego 


separatora Diabolo 


gt,ż dopiero ten najlepszy separator czyni gospodar- 
stwo mleczne rentownem, a jest bardzo tani. Wydaj- 
ność na godzinę 120 litrów. Cena tylko K. 125—. 


OBA. Żądajcie prospektu Nr. 124 i warunków gwarancyjnych 


P H. MAYFARTH 4 Co. 


, il., Taborstrasse Nr. 71. Zastępcy poszukiwani. 
nae - 


-mr e -— 


MILIONY * 
Pań i Panów 


używają 


ù Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr 


Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik ułożony przez na- 
szego współpracownika p. Alb. v. Palocsay, znanego zaszczytnie w ko- 
łach fot. fachowca, który enętnie udziela wszelkich fachowych wyjaśnień. 
Nasze tanie „Austria-Kameras* mogą być kupione w każdym handlu apa- 
ratów fotograficznych. Cenniki za darmo, 


R. Lechner (Wilh. Müller) <. x. Nadw. fabr. wyrobów fotogr. 
Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne Wien. Graben 30 n, 31. 


Uestrreichische Familien & Moden - Zeitung. 


„Feeoliny*. 
jest mydłem z 42- 


ałetowym da 
Kto używa Feeolię 
wsze piękny I 


|gospodarstwa domowego i rodziny 


z 9-ma cennymi dodatkami. 


Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy 
z przesyłką pocztową K. 3'20 kwartalnie. 
Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów. 
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austr-Węgry. — Numera oka- 
zowe darmo i opłatnie. 


ike . i ak ministracyi w Wiedniu l, Dominikanerbastei 10. 


Nr. 91 


Osobisty kredyt 


| na 4—6, od 200 K. w zwyż. Bez ręczyciell 
ma spłaty miesięczne po 4 K. dla osób każ- 
: dego stanu, szybke i dyskretnie uskuteczn'a 


SEK 


zabija 


wszelkie 


anba 


Fabryka i wysyłka w drogueryi 


J. ANDELA pod „Gzarnym psem“ 


w Pradze, ul. Husa 13/1. 
Składy w Krakowie: Reim i Sp, Linia A-B 
37. Sporn i Sp. Fioryańska 14 skład mater. 
A. Hawełka. M. Proń. apt. Rynek gł 13. 
' Wiktor Redyk apt. Mikołajska 2, K. Wisz- 
niewski apt. ul. Floryańska 15, Jan Link drog 
Sławkowska 1. L. Fiałek i W, Turek, Szewska 
23, Roman Drobner, Wilh. Ellbaum kupiec. | 
Chrzanów: A. H. Reifer, Jan Węgiel kupiec. 
N. Sącz: S. Lichtmann, Tarnów: Władysław 
Brach, drog. 


Inwentarz martwy 


z dwóch folwarków: młocarnia Hofherra & 
Schrantza, motor benzynowy „Guom* 6 HP, 
młoocarnia ręczna, 2 żniwiarki, siewniki rzę- 
dowe i rzutowy, grabiarka, pługi. pogłębia- 
cze, wyorywacz do ziemniaków, brony sprę- 
żynowe i zwykłe, grubery, sieczkarnia, wózek, 
faeton oraz rozmaite narzędzia gospodarcze 
wysprzedaje się z woinej rękii 
drogą lieytacyi w majątku Górka 
Narodowa pod Krakowem poczta 
Prądnik Czerwony telefon 1480. Licytacya 
odbędzie się w Górca Narodowej w ponie- 
działek 24 b. m. pe południu. 541 3 1 


Gospodarstwo wiejskie 


i Philipp 
l 


Feld bank i biuro gieldowe. Buda- 
peszt VIII, Rakóczi-ut Nr. 71. 


Å zgłostmizwonó 
Tą wieżowych 


f najlepszej sorty, 
30 godzinnym, co 


nicy 30 cm. z iar- 

czą wykład. szkłem 

z 3-ma złoconemi 

wagami, z 3-letnią 

pisemną gwarancyą 

"e | tylke koren 6:60. 

z carczą Świ cącą w nocy tylko K. 7:20 
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona, 
lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za pobra- 
niem lub poprzedniem nadesłaniem kwot 

przez Pierwszą fabrykę zegarków 


HANNS KONRAD 


Wyszło z druku Pro). Or M. P è 

„Dowody istnienia świata Pa 

chowego, do którego wstę: 
pujemy po śmierci“. 


treść: Swiat zmartwyckwstający. Widzenię 
| słyszenie minionych zdarzeń. Głosy nadpo: 
rletrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
sowietrzu, znaki niebieskie i t, d. Jaanowi- 
Eo przeczucie i t, d. Magia w Indyaca 
schodnich. Pozywanie przed Sąd boży, 
Zemsta zamordowanych. Muzykalne objawy 
wiata duchowego. Rozkosze umierania, 
Ymarli ukazują się. Niewidzialna siła wypę- 
fama posła I adwokata z domu rodzinnego, 
Biała pani. Cesarz Napoleon L i biała p 
dzie jest świat duchowy? Dusza, śmieró | 
przemienienie świat. Cems 2 kof, = przeg, 
poozt. 2 kor. 30 hal, za zaliczką S kor, 66 


Zamawiać można we wszystkich księgainiach lub wprost w Ad- 


hal. Do nabycia w Admiaistrac 
| Naroda“, Kraków, ul. św. Lr. 


uel 2 - 
Masażystka 
MARYA STANIEWSKA wykonuje obok le- 
cznionzego także masaż kosmetyczny. Świa- 
dectwa lekarskie. Kraków, Sematorska |, 19. 
ANNIN IN 
URZĄDZONA WEDLUG NAJNOW- 
SZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROBÓW MASARSKICH 


Józefa Bialika 


z budynkami do sprzedania ! 
O o T cza Oy, o n iR: RE 


Ogloszenie. 


Kasa Zaliczkowa w Nowym Sączu 
posiada realność w Porębie małej, 
oddalonej 4 kilometry od Nowego 
Sącza i może ją sprzedać zaraz z 
wolnej ręki. 

Realność obejmuje przeszło 30 mor- 
gów gruntu, lasu iłąk, budynki mu- 
rowane w dobrym stanie. Połowa ce- 
ny kupna może pozostać przy hipo- 


tece. — Bliższa wiadomość w Kasie 
| Zaliczkowej w Nowym Sączu. w Krakowie, ul. Fioryańska 1. 50. 
| Dyrekcya. Filia: Plac Maryacki 1. 2. 


polóca w zakres masarstwa wchodzą- 
o4 wyroby w jak najlepszym gatuuku 
io wybornym smaku. 


PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po- 
braniem. 37 0 
PYRA RZY J 


| Mioda panienka 


umiejąca biegle pisać na maszynie, poszu |) 

kuje posady w kKancelaryi notaryalnej lub 

adwokackiej, Zgłoszenie przyjmuje pod adre- 

em: 249 G. Kraków, poste restante. Główna 
poczta. 


© [i pea 
Fr. Bałabuszyński, Kraków, Szewska10. 


poleca w wielkim wyborze po bardzo niskich cenach 


l 
| 
| 
| 
| waty i chustki, wyroby trykotowe, skarpetki i pończochy. 
| 


u u 
bieliznę męską i damską bieliznę stołową i płńtna, kra- 
66 
„SAPOMENTOL-MATULI 
najidealniejszy środek przeciw 
sko. NATAKOM PEDAGRYCZNYM, Ischias A szyk = 
y \ REUMATYZMOWI MIEŚNI woki = 


mentol jest niezbę- 


R 
mek | domach pry. | REUMATYZMOWI STAWÓW 
dnymi — Tak orzekl 


watnych, a tysiące le- | NERWOBOLOM I BOLOM KRZYŻÓW 


karay uznało ten śro. | MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH | najwybitniejsi leks- 
ek za dos — rze i pisma lekarskie. 
de EP steru. | OBRZNIENIOM, PORAŻENIOM p 

tościowych falsyfikatów! wedle poleceń lekarskich. 357 20 


Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1:40 i 5 K. — Do nabycia we wszy£t- 
kich aptekach i drogueryach! Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug, Matula 
w Radomyślu Wielkim, — Po nadesłaniu 1'85 koron wysyła się próbny słoik — 
opłatnie polecony, 


Kule i Kręgle 


z drzewa Lignnm Sanctum pelecają najtaniej 


Reim i Spółka 
Kraków,Rynek 37. 


Specyalne senniki na żądanie gratis i franko. 


NIKT NIE CIERP 


chętnie na reumatyzm, podagrę, newralglę, odmrożenia i t. d, B jednak są 

jeszcze ludzie, którzy poprostu są zam leniwi, aby sobie sprawić sktuteczny, 
przez lekarzy zalecany środek 

(Mentholo saiicylowego eks- 


CONTRHEUMAN fargo saleiowegs ek 


do szybkiego uśmierzenia i uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 
opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia uczucia świędu. 
Działa zdumiewająco skutecznie przy nacieraniu, masowaniu lub okładach; 


1 TUBKA 1 KORONĘ. === 


B. FRAGNERA ro. pnan wrzos: 


RU, PRAGA-lII. Nr 203. 


— 


znak ochronny słowny din 


WYRÓB I SKŁAD GŁO- 


* 
. 


WNY W APTECE . 


Przy nadesłaniu z góry K. 160 1 tuba S 
1451 A " n » 5— 5 tub a 
5 » Hon ®— 10 tub 


Baeznoáć na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy, Do nabycia w aptvkach, 
W Krakowie: Apteka M. Masłowski, M. Reder i K. Wiszniewsgi. 


i 


Drukarnia „Głosu Narodu"_(pod zarz. J. R. Dobrzańskiego w Krakowie, ul. áw. Tomaasa 35. . 


